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P R Z Y S I Ę G A N A Z A M K U . 
Uroczysty nastrój i wygląd Warszawy. — lłumy przed pla-
cem Zamkowym.—Salwy armatnie i sztandary.—Klub P. P. S. 
nie brał udziału w Zgromadzeniu. — „Niech żyje prezydent!" 

-rO:-

Harsz. Piłsudski zajął pierwszy fotel przed ministrami. 
Komuniści próbowali sprowokować burdę. 

Piłsudski, wesół 
nst baczność 

prezydentem. 
Dyplomacja i rząd. 

śliwy, s t a j e 
Warszawa, 4 czerwca. 

Warszawa przybrała wczoraj specy
ficzny, świąteczny nastrój. 

Uroczystość zaprzysiężenia prezy
denta Rzeczypospolitej. Z wszystkich 
domów 

powiewają flagi. 
fla ulicach gromadzą sac tłumy publicz
ności, oczekującej na przejazd marszał
ków izb prawodawczych, członków rzą 
du i korpusu dyplomatycznego. Wśród 
tłumów daje się odczuć podniosły na
strój, któremu towarzyszą okrzyki na 
cześć prezydenta i marsz. Piłsudskiego. 

Wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia 
I w okolicach Placu Zamkowego już oko 
to godziny 11-ej zaczęły się gromadzić 
tłumy publiczności, które z każdą chwi
lą rosną. 

Prof. Mościcki jest już na Zamku, bo
wiem przyjechał tam wprost z pociągu 
0 godz. 8 min. 25 rano, witany chlebem 
1 solą przez intendenta Zamku. 

Na Placu zamkowym. 
, Plac Zamkowy jest zamknięty kor
donem policji pieszej I konnej oran żan
darmerii. Przez .jezdnie nie wolno prze
chodzić. Tramwaje z Pragi i na Pragę 
kursują jednak. 

Bramy Zamku są zamknięte i nikt nie 
Iest wpuszczany do wnętrza. 

Na Zamku powiewa u nasady masztu 
sztai dar, który zostanie wciągnięty na 
maszt z chwilą zaprzysiężenia prezy
denta. 

Zjazd uczestników. 
O godz. 11 rano przy dźwiękach fan

far przybył od strony Krak. Przedmie
ścia szwadron szwoleżerów ze sztanda
rem 1 stanął na dziedzińcu zamkowym, 
tuż obok kompanii 22 pułku. 

O godz. 11 min. 15 poczęli się zjeż 
dżać przedstawiciele dyplomacji. Pierw 
szy przyjechał nuncjusz papieski mons. 
Lauri Korpus dyplomatyczny wchodził 
przez bramę około pałacyku Pol Blachą. 
Członkowie ciał ustawodawczych wcho 
dzili przez bramę grodzką. Dla prasy za
rezerwowano wejście od ulicy S-to Jan-
skiej. 

O godz. 12 mm. 15 podniesiono sztan 
dar Rzplitej 1 oddano 21 strzałów armat-
nych. 

Ukazanie się sztandaru Rzpflte] z Bfo 
lym Orłem wywołało wśród zebranych 
tłumów entuzjazm. 

Na sali Zgromadzenia 
brak k l u b u P. P. S. 

Sala assamblowa przepiękna swą 
prostotą, której ozdoby stanowią kolum
ny marmurowe, lustra i wspaniały pla
fon Bacciarelego zapełniona szeregiem 

krzeseł, przygotowanych dla członków 
zgromadzenia narodowego. W kątach 
od strony Wisły urządzono dwie, od-r 
dzielone od reszty sali balustradami, lo
że: dla ciała dyplomatycznego i rządu 
oraz dla prasy. Naprzeciw lóż we wnę
ce przygotowano stół, okryty starą ma
katą buczacką koloru amarantowego, za 

W loży dziennikarskiej zajmują miej
sca: pani Janowa Podoska, siostra pre
zydenta, dwaj synowde elekta i przyja
ciel prezydenta, p. Martynowicz, profe
sor politechnikL 

O godz. 11 m. 35 wchodzą pierwsi 

nim fotel dla przewodniczącego zgro
madzenia narodowego, obok dwa krze
sła dla sekretarzy. Przed stołem od stro 
ny zgromadzenia •— mały stolik pokry
ty makatą niebieską, przetykana sre
brem; na nim oprawna w pensową skó
rę konstytucja, przy nie] krucyfiks. 

O godz. 11 i pól sala zgromadzenia 
zaczyna się zapełniać powoli członkami 
zgromadzenia, którzy, przechodząc 
przez szereg sal, składają podpisy obec
ności na stolach, przygotowanych w sali 
Rycerskiej. Przy drzwiach wszystkich 
sal straże oddają honory. Przybyli po
słowie wszystkich ugrupować bardzo 
licznie. 

Klub poselski P.P.S. na skutek zapa
dłej przed południem uchwały nie wziął 
udziału w uroczystoścL 

Obecni byli tylko wice-marszałek 
sejmu Daszyński oraz posłowie Hausner 
i Jaworowski. 

do loży dyplomatycznej 'dziekan ćfala 
dyplomatycznego mons. Lauri i amba
sador francuski Laroche. Dyplomacja w 

strojach wizytowych, 
czarnych. Równocześnie zbierają się po 
woli członkowie rządu, którzy zajmują 
fotele z boku od przewodniczącego zgro
madzenia narodowego, punktualnie o 
godz. 12 w poł. wchodzi na sale z adiu
tantem marszałek Piłsudski. Nastaje ci
sza. 

Marszałek Piłsudski zajmuje pierw
szy fotel przed ministrami. 

Czy pan przyjmuje? 
W tym samym czasie podwoje otwie

rają się i za stołem staje przewodniczą
cy zgromadzenia marszałek sejmu p. 
Rataj. 

Cisza trwa, 
Marszalek Rataj mówi: 
— Otwieram posiedzenie zgromadzę 

nia narodowego dla odbioru przysięgi 
od nowoobranego prezydenta Rzeczy
pospolite!, 

Marszalek przytem stuka; trzykrotni* 
laską marszałkowską. Następnie powo
łuje do stoht sekretarzy: posła Ledwo-
cha i senatora Grutzmachera, 

Wszystkic podwoje prowadzące do 
sar. assemblowej zostają zamknięte. 

Marszalek Rataj: 
— Proszę senatora GrWzrnachera « 

wprowadzenie nowoobranego prezydeo 
ta Rzeczypospolite). 

W parę chwil potem drzwi poza mat 
szalkiem Ratajem otwierają się i wcho
dzi prezydent Rzeczypospolitej p, Mo
ścicki poprzedzony przez premjera p, 
Bartla. 

Wszyscy na saB powstają z mfejsc, 
Marszalek Rataj zwraca sie do pre

zydenta. 
— Panie profesorze Ignacy MoścJctR 

Zgi omadzerde narodowe wybrało pan* 
prezydentem Rzeczypospolitej. Czy 
przyimuje pan wybór? 

Sekunda mBczenła i słychać glos cł* 
chy ł pewny. 

— Przyjmuje. 
Marszalek Rataj: 
— Stwierdzam, że proi. Ignacy Mo* 

ścieki przyjął urząd prezydenta Rzeczy 
pospolitej. 

Wówcwzas marszałek: Rataj: 
— Proszę pana prezydenta, by zło

żył przysięgę. 
EJekt podchodzi do sfrołn, na którym 

leży księga z Konstytucją i kładzie na 
' księdze rękę lewą, zaś dwa palce ręki 
prawej podności do góry i powtarza ci 
cho, ale dobitnie za marszałkiem Rata
jem rotę przysięgi. 

Uota przysięgi. 
JPrzysięgam Bogu Wszechmogące

mu, w Trójcy Swlełej Jedynemu 1 ślu
buje Tobie, narodzie Polski, na urzę
dzie Prezydenta Rzeczypospolitej, któ
ry obejmuje, praw Rzeczypospolitej, a 
przedewszystkiem Ustawy Konstytu
cyjnej świecie przestrzegać 1 bronić, 
dobru powszechnemu Narodu ze wszy
stkich sił wiernie służyć, wszelkie zło i 
niebezpieczeństwo od Państwa czujnie 
odwracać, godności imienia polskiego 
strzec niezachwianie, sprawiedliwość 
względem wszystkich bez różnicy oby 

DALSZY ClAG NA STR. 2-EJ. 
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lanaZamku. 
( d o k o ń c z e n i e ) . 

<vateli za pierwsza sobie mieć cnotę, 
obowiązkom urzędu i służby poświecić 
się niepodzielnie. Tak mi dopomóż 
Bóg i Święta Syna Jego Męka. Amen". 

Awantury komunistów 
Po zakończeniu aktu przysięgi na 

<ali wśród komunistów rozlegają się 
łkrzykl: 

„Żądamy uwolnienia więźniów! Żą
d a m y ' pracy i chleba! Niech żyje re
wolucja robotniczo-chlopskal". 

W tej samej chwili sala rozbrzmie
wa olbrzymim okrzykiem: 

— Niech żyje prezydent Rzeczypo
spolitej! 

Sekretarz sen. Grfltzmacher odczy
tuje ptotokuł zgromadzenia, zaś mar
szałek Rataj oznajmia, że zgromadze
nie narodowe zostało zamknięte, co do
kumentuje trzykrotnem uderzeniem la 
ską marszałkowską. 

Znown komuniści usiłują zakłócić 
ijowagę chwili okrzykami antypaństwo 
weml, lecz pokrywa ich demonstrację 
okrzyk: 

— Niech żyje prezydent Rzeczypo 
spolitej! 

W demonstracji komunistycznej 
firalj udział posłowie: Karski. Sochacki 
Wojtrnk, Ballin i Wojewódzki. 

Kultura i tatót tych panów są istot
nie... kacapskle... 

Salwy i sztandary. 
Z dział ustawionych na brzegu Wi 

Sty rozlega się 21 strzałów armatnich 
i— znak, że Rzeczpospolita posiada no
wego prezydenta. Równocześnie na 
wieży Zamku królewskiego podnie
siono 

sztandar państwowy. 
W chwili, gdy padło 21 strzałów ar 

matrrich i na Zamku rtkazał sfę sztan
dar Rzpłiitej — oddziały sprezentowały 
broń, orkiestry odegrały hyrrm naro
dowy. Dowódcy oddziałów wygłosili 
krótkie prelekcje o prezydencie Rzeczy 
pospolitej. 

Przekazanie władzy 
n o w e m u P r e z y d e n t o w i . 

P o zaprzysiężeniu prezydent Rze-
tzypospoittej udał się do sali marmuro
wej , gdzie nastąpił akt przekazania wia 
dzy z rąk marszałka Seimn, jako peł
niącego dotychczas czynności prezy
denta. 

Tamże odbyło się przyjęcie życzeń 
Od członków rządu. 

Wreszcie po oficjalnym akcie odbył 
«ię cercie z przedstawicielami kor
pusu dyplomatycznego, na który sta
wili się dyplomaci w komplecie. 

Marszałek Piłsudski 
p r o w a d z i d e f i l a d ą I s a l u t u j e 

p r e z . M o ś c i c k i e g o . 
Godzina 12.38. W tej chwili z po

kojów królewskich na dziedziniec zam 
kowy wychodzi marszałek Piłsudski. 

Jest ożywiony i radośnie uśmiech
nięty. 

Wśród zebranej publiczności rozle
gają się szepty: 

— Jak dobrze, wygląda marszałek! 
Jaki jest ożywiony i 

Marszałek Piłsudski wydaje pole
cenia, jak przeprowadzić defiladę — 
adjutantom mówi, gdzie ma stanąć pu
bliczność i członkowie zgromadzenia, 
sam osobiście kieruje defiladą. 

Po wydaniu rozkazów marszałek 
Piłsudski wraca do gmachu, skąd po 
chwili wychodzi prezydent Mościcki. 

Prezydent kroczy z obnażoną gło
wą. Po lewej ręce prezydent'! idzie 
marszałek Piłsudski. 

Prezydent z marszałkiem przecho
dzą przed frontem kompanii honorowej 
muzyka gra hymn, szeregi prężą się 
przed przechodzącymi. 

Minąwszy front kompanji honoro 
wej marszałek Piłsudski staje na bacz 

P. P. S. w obronie Sejmu. 
Nie wzięła udziału w Zgromadzeniu Narodowym, bo chciała, 

aby Prezydent przysięgał w Sejmie. 

Rozwiązać obecny Sejm, ale nie obalać idei 
parlamentaryzmu! 

Wywiad z prezesem klubu sejmowego P. P. S. 
Nasz sprawozdawca parlamentarny 

(L) telefonuje: 
Zdziwienie wywołała dziś uchwała 

klubu P.P.S., który postanowił wysłać 
na zgromadzenie narodowe tylko kilku 
swych reprezentantów, natomiast ab-
sentować sie w całej swej liczbie, gdyż 
od onegdaj wiadomo, że 
P.P.S. dąsa się i w zgromadzeniu nie 

chce wziąć udziału. 
Tłumaczono sobie to różnie, sama 

zaś P.P.S., jak głosi oficjalnie, czuje się 
dotknięta tem, że miejsce zgromadzenia 
narodowego było dwukrotnie zmieniane 

Prezes klubu poselskiego P.P.S. za
pytany przez współpracownika Kore
spondencji Warszawskiej, oświadczył 
mu między innemi co następuje: 

— Urzędowo podano nam jakoby na 
zmianę miejsca zgromadzenia narodo
wego wpłynęły bardzo poważne wzglę

dy, a w szczególności WZGLĘDY BEZ
PIECZEŃSTWA. 

Względy te nie istniały jednak wów
czas, gdy w przeciągu dwuch dni odby
wało się w gmachu sejmowym zgroma
dzenie narodowe. Zresztą cały rząd, a 
w szczególności ministrowie spraw woj 
skowych I wewnętrznych zabezpieczyli 
nietykalność I swobodę zgromadzenia. 

Wytoczone w ostatnim momencie 
motywy o jakoby grożącem niebezpie
czeństwie ale mogą być uważane za 
istotne. 

P.P.S. obstawała przy pierwotnej de 
cyzji, by przysięga prezydenta odbyła 
się w sejmie i kładła nacisk na to, by 
w miejscu, gdzie uroczyście zalegalizo
wano akty historyczne marszałka Pił
sudskiego, to znaczy ZGNIECENIE MO-

N ARCHI STYCZNO - FASZYSTOW
SKIEJ REAKCJI odbył sie też akt przy

sięgi elekta, którego wybór Jest wyra* 
zem zwycięstwa ruchu rewolucyjnego 
dni majowych. 

Przeniesienie zaś w ostatniej chwili 
aktu przysięgi do zamku wydawać się 
mogło jako chęć pominięcia władzy u-
stawodawcze], na co P.P.S. zgodzić się 
nie mogła. 

tó 
Oświadczenie to, w zasadzie jest myl 

ne, bowiem nie miał nikt zamiaru post
ponować władzy ustawodawczej. 

Sejm obecny przejadł się już społe
czeństwu' Wczoraj chodziło o nadanie 
większej powagi uroczystemu aktowi, 
do czego przecież więcej nadaje się za
mek królów polskich, niż gmach, w któ
rym uczono „błagorodnyja diewicy", a 
gdzie w ciągu ostatnich lat, działy się 
orgje polityczne, doprowadzające kraj 
do ruiny... 

Wybory do nowego Sejmu 
powinny odbyć się najpóźniej na jesieni. 

Tępić gangrenę, odebrać złodziejom pieniądze 
przeprowadzić w lipcu wybory do samorządów 

Nasz sprawozdawca parlamentarny 
telefonuje z Warszawy : 

W dniu wczorajszym niektóre stron 
nictwa już zaczęły obrady. 

Pierwsze, odbyło posiedzenie stron 
nictwo chłopskie, które przyjęło rezo
lucję następującą: 

Rozwiązać Sejm> 
k t ó r y j e s t z d y s k r e d y t o w a n y 

w s p o ł e c z e ń s t w i e . 
Po wyborze i zaprzysiężeniu no 

wego prezydenta Rzplftej sejm i senat 
zdyskredytowane wobec społeczeń

stwa i będące ostatnią ostoja zmiaż
dżonej reakcji nie mają żadne] racji 
dalszego istnienia. 

Nie wolno temu sejmowi 1 nie go
dzi sie mu przedsiębrać ŻADNYCH 
AKTÓW USTAWODAWCZYCH) po
nieważ nie Jest on odbiciem faktycz
nych sil, nurtujących obecnie w społe
czeństwie. Wobec tego Hub stronnic
twa chłopskiego wolą olbrzymiej więk 
szóści społeczeństwa domaga się nie
zwłocznego rozwiązania izb, oraz na

tychmiastowego rozpisania wyborów, 
aby społeczeństwu, po majowym prze 
wrocie dać możność wyrażenia swej 
woli. 

Gdyby sejm nie zechciał natych
miast się rozwiązać, stronnictwo chłop 
sicie PODEJMIE JAKNAJIURDZIEJ 

STANOWCZA I PRZED NICZEM NIE 
COFAJĄCĄ SIE WALKĘ, aby 'aknal-
rychlej doprowadzi S do zniknięcia o-
becnego sejmu i senatu. 

Klub parlamentarny stronnictwa 
chłopskiego uważa, że termin nowych 
wyborów do sejmu ustalony winien 

być ple później niż na DRUGA POLO 
W E PAŹDZIERNIKA r. b. 

Przedtem, a mianowicie najdalej w 
1-ej połowie lipca powinny się odbyć 
WYBORY DO WSZYSTKICH GMIN 

MIEJSKICH I WIEJSKICH, aby nasze 
życie samorządowe oczyścić . od tej 
zgnilizny, która Ja zatruwa dzięki nie-
przeprowadzenla wyborów do samo
rządów we właściwym czasie. 

Uchwały „Wyzwo
lenia" 

dążą do sanacji całego 
państwa. 

O godzinie 9.15 zakończył klub 
„Wyzwolenie" obrady następującą re
zolucją: 

A) Wobec konieczności jaknajrych-
lejszego rozwiązania sejmu .„Wyzwo
lenie" postanawia podjąć natychmia
stową Inicjatywę wspólnego wystąpie
nia zespołu lewicy do marszałka sej
mu o zwołanie posiedzenia sejmu ce
lem uchwalenia jego rozwiązania ] o-
znaczenia terminu nowych wyborów 
najdalej we wrześniu 1926 roku. 

B) „Wyzwolenie" oświadcza, iż od 
powstającego obecnie rządu, nie mają 
cego już charakteru tymczasowego, o-
czekuje 

natychmiastowych czynów, 
stwierdzających zdecydowane dąże
nie do 

uość przed prezydentem i salutuje go 
dłuższą chwilę. 

Zaczyna się defilada. 
Od placu Zamkowego na dziedziniec 

wmaszerowują w karnym ordynku 
szeregi 22 p. p. 

Powszechne wzruszenie opanowy-
wa zebranych. 

Po defiladzie zrywa się entuzjasty
czny okrzyk: 

— Niech żyje prezydent Mościcki. 
Prezydent opuszcza dziedziniec wraz 

z marszałkiem Piłsudskim. 

PRACOWITY DZIEft. 
P. prezydent Rzplitej spędził wczo

rajszy dzień po urocz-ystem zaprzysięże
niu i przejęciu władzy niezmiernie praco 
wicie. 

O godz. 4-ej p. prezydentowi złożył 
oficjalną wizytę p. marszałek sejmu Ra
taj. 

W ślad za p. marszałkiem Ratajem 
przybył na Zamek marszałek senatu p. 
Trąmpczyński, zaś o godz. 4.30 p. prezy 
dent przyjął ks. kardynała Rakowskiego 

O 5-ej p. prezydent przyjął wyższych 
urzędników i generalicję poczym odbyły 
się narady z marszałkiem Piłsudskim i 
premjerem Bartlem. 

1) przeprowadzenia dochodzenia W 
sprawie POPEŁNIONYCH NADUŻYĆ 
i wycofania na rzecz państwa rozkra 
dzionych pieniędzy; 

2) przeprowadzenia sanacji PERSO 
NALNEJ NA STANOWISKACH URZĘ 
DNICZYCH: ADMINISTRACYJNYCH 
I SADOWYCH I USUNIĘCIE Z TYCH 
URZĘDÓW OSÓB, KTÓRE DAŁY 
SIĘ POZNAĆ JAKO SZKODLIWE; 

3) naprawy waluty i stanu gospo. 
darczego kraju, w szczególności zwró
cenia pilnej uwagi na drobne rolnic
two, którego upadek jest szczególnie 
groźny dla pańsitwa; 

4) przyśpieszenie realizacji reformy . 
rolnei i niezbędnych kredytów dla 
wsi; 

5) uregulowania należytego spraw 
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH i da
nia im możności korzystania w pełni z 
praw obywatelskich zapewnionych 
konstytucją; 

6) otoczenie szczególną opieką 
spraw nauki i oświaty jako najbardziej 
podstawowych dla dźwignięcia się 
moralnego narodu. 

Jedynie w wypadku stwierdzenia 
przez rząd czynem powyższych ten
dencji, P . S. L. „WYZWOLENIE" PO
PRZE W CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI 
USIŁOWANIA RZĄDU. 

NA SHD POLUBOWNY! 
Wzywamy firmę J U N O R 

i NAĆMWrtLGER, S t a n i s ł a 
w ó w , ul. B e r k a 1, — w oso
bie p J U N O R A , przebywające
go obecnie w Łodzi, Hotel Eu
ropejski, Zawadzka 7, pokój 22 
w sprawie należności naszyck, 
przypadających nam z tytułu 
wystawionego na r>k tejże firmy 
z o b o w i ą z a n i a z a ł o ż e n i o 
w e g o o r a z r a c h u n k ó w o -
t w a r t y c h . 

„ Z j e d n o c z e n i E k s p e d y t o r z y " 
ul. Kilińskiego 61. 
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W miesiącu czerwcu ubiegłego roku 
z f o t y polski, o którym opowiadał p. 
Grabski, że ufundowany jest' na podsta
wach silniejszych, niż angielski funt, za
czął okazywać tendencje zniżkowe. Ot, 

po grosiku, po pół grosika skakał 
sobie kurs dolara na czarnej giełdzie.... 
Zdawało się, że to zabawka, i p. Grab
k i wraz z usłużną swą prasą zaczął 
tłumaczyć, że chodzi tylko o zwykle na 
2 ałym świecie wahania kursowe, któ
rym podlegają wszystkie waluty. Roz
poczęliśmy wówczas gwałtowny alarm, 
Wołając, że drobnostką jest zniżka zło-
;ego o pół procent, ale naprawienie tej 
toałej łuki wymaga* będzie olbrzymie
go wysiłku. Środkami policyjnemi zam
knięto nam wtedy usta. środkami poli-
-yjnemi nie potrafiono zamknąć olbrzy
miej dziury budżetowe] i bilansowe], 
Przez którą wyciekały nasze siły go
spodarcze, przez którą ulatniała się war 
'ość złotego. 

Ale w Polsce, jak zwykle, z wielkiej 
-hmury spada mały deszcz. Podenerwo
wano się trochę, p. Grabski uciekł z po-
& walki politycznej i gospodarczej. Dla 
Pocieszenia dusz, jakiś dureń wymyślił 
aowy parawanlk, za którym kryje się 
nieudolność: parytet gospodarczy... 

Co to jest parytet gospodarczy? Te-
K> nikt nigdy nie wiedział. Dziś 7, jutro 
- 9, za tydzień — 11. Czy złoty spada? 
Niech Bóg uchowa: zawsze stoi na pa
rytecie... gospodarczym. I gdyby można 
było ustabilizować naszą walutę na 
kośnym poziomie, utrzymać ją, pokrze
pić, moglibyśmy zrozumieć, że niższy 
kurs odpowiada konlecznościom ekspor
tu i produkcji. Ale na huśtawce giełdo
wej nie było żadnej zdrowej myśli, o-
Prócz chęci okłamania raz jeszcze spo
łeczeństwa. 

W ostatnich dniach obserwujemy po
wolny, ale stały spadek kursu walut za
granicznych 1 wzmocnienie złotego pol
n e g o , świadczy to nader korzystnie o 
-owych czynnikach politycznych, które 
widocznie zdołały wzbudzić zaufanie w 
^wiecie ekonomicznym I finansowym, 
z arówno w Polsce, jak 1 zagranicą. 

Skoro jednak pragniemy rozpatrzyć 
*Prawę z punktu widzenia ogólnopań-
stwowego, a przedewszystkiem czysto 
gospodarczego 1 społecznego, trzeba po
wiedzieć, że zagadnienia waluty nie 
•nożna traktować oddzielnie od kwestji 
drożyzny. Z całym naciskiem zwraca
my uwagę, że poprawa kursu złotego 
bez zahamowania, a nawet stopniowego 
likwidowania panoszące) się powszech-

drożyzny, jest wysoce niebezpieczna 
^ r z y dzisiejszym stanie rzeczy jesteśmy 
jeszcze krajem, w którym produkcja b y 
laby niedroga, gdyby można było otrzy 
mać kredyt zagraniczny. Ponieważ w 
miarę politycznego uspokojenia będzie 
można Uczyć na napływ kapitału zagra, 
ulcznego, dlą którego musimy zdobyć 
^ na pewne gwarancje, przeto możemy 
z wlększyć eksport, poprawić bilans han 
d ' o w y i płatniczy, zmnleszyć ciężary 
dodatkowe. 

Jest ta jedyna racjonalna j metodycz-
n a droga naprawy, ale warunkiem sine 
^ a non jest tu powstrzymanie drożyz 
uy Wewnątrz kraju. Skoro ceny artyku 
łów pierwszej potrzeby pójdą nadal w 
&órę, nie będzie można przeciwstawić 
S l (.' podwyżce płac robotniczych, co 
znów wpłynie na wysokość ceny towa 

Co się robj u nas celem zahamowa 
n i a drożyzny? Nic, lub prawie nic. Nie 
można traktować poważnie rejestracji 
kilkuset worków mąki, kaszy i cukru i 

policyjnych protokułów na targach miej 
skich. Są to może środki demagogicznej 
polityki wobec mas, zadowolonych z o-
krzyku: „śmierć paskarzom!", ale te 
drobne szpileczki nie wypłoszą drożyz
ny. Tu potrzebna jest racjonalna polity
ka gospodarcza, wywieranie nacisku 
bankowego i celhego na wielkich produ
centów, a nie łowienie po jarmarkach i 
sklepikach chłopów 1 żydów za przekro
czenie „cen maksymalnych", ułożonych 
przez ludzi, takie mających pojęcie o eko 
nomji, jak i o hodowli pomidorów w Por

tugalii. Szczególną uwagę zwracamy tu 
na mąkę i cukier, dwa podstawowe ar
tykuły, kalkulowane zwykle na podsta
wie dolarowej. Tam trzeba uderzyć, 
trzeba walczyć z rekinami, a nie łowić 
płotki drożyźniane! 

Nowy rząd nie zdołał jeszcze, po o-
gromnym wstrząsie, przebytym przez 
Polskę, naraz ogarnąć wszystkiego. Je
go zamierzeniem jest przedewszystkiem 
zmienić system rządzenia krajem. Do 
systemu tego należy między innemi wal
ka z drożyzną, ściśle związana ze spra

wą waluty, a więc eksportu, bezrobo
cia, pracy, bilansu. Nie przesadzimy by
najmniej, jeśli powiemy, że rząd, który 
rozwiąże równocześnie zagadnienia wa
luty, drożyzny i bezrobocia po trzynastu 
rządach najgorszych błędów, będzie 
pierwszym w Polsce gabinetem, który 
jeden jedyny będzie miał prawo powie
dzieć; 

- - Dobrze zasłużyliśmy się Polsce!.. 
Życzymy tego z całego serca p. Bar

tkowi. 
C z e s ł a w Oł t a szewsKi 

Dymisja g a b i n e t u p. Bartla. 
Na czele nowego rządu stanie znów p. Bartel, a zmiany resor

towe będą bardzo nieznaczne. 
W poniedziałek zapadną decyzje. 

Warszawa, 4 czerwca, Dymisja gabinetu nie spowoduje wię-
Na posiedzeniu rady ministrów, odby kszych zmian na s tanowiskach minis ter

ialnych. tem dnia 4 bm. na Zamku ,pod przewód' 
nictwem p. prezesa rady ministrów Bar
tla, pan prezes zawiadomił wszystkich 
członków rządu, że wobec objęcia wła
dzy zwierzchniej przez nowoobranego 
prezydenta Rzeczypospolitej, stosownie 
do istniejących zwyczajów, postanowił 
podać się do dymisji wraz z całym gabi
netem. 

Rada ministrów oświadczenie to przy 
jęła do wiadomości. 

Pan prezydent Rzeczypospolitej przy 
jął dymisję gabinetu prof, Bartla i powie 
rzył prezesowi rady ministrów Bartlowi 
oraz wszystkim ministrom i kierowni
kom ministerstw dalsze sprawowanie 
czynności do czasu powołania nowego 
rządu. 

V 
Nasz sprawozdawca parlamentarny 

telefonuje w powyższej sprawie: 
Wczoraj o godz. 5 i pół odbyła się kon 

ferencja p. prezydenta z premjerem Bart 
lem i trwała trzy kwadranse. 

Dalszy jej ciąg wyznaczono na 9.30 
wieczorem. W naradzie weźmie udział 
również 

marszałek Piłsudski. 
Należy przypuszczać, że na naradzie bę
dą omawiane najdonioślejsze sprawy pań 
stwowe, między innemi sprawa utworze 
nia rządu. 

* 
Nasz sprawozdawca 

(L) telefonuje w nocy; 
parlamentarny 

Już teraz jesteśmy w stanie z całą 
pewnością powiedzieć, że pomimo upor
czywych pogłosek, krążących pierwotnie 
w kołach politycznych 
MISJĘ TWORZENIA NOWEGO GABI
NETU OTRZYMA PREMJER BARTEL, 
który misję niezawodnie przyjmie. 

Sam proces tworzenia gabinetu nie 
będzie trwał długo, w tej chwili jednak 
trudno jest powiedzieć kiedy za wolą p. 
prezydenta Rzplitej premjerowi Bartlo
wi zostanie oficjalnie misja jego powie
rzona, 

W każdym razie nie stanie się to póź 
niej, niż w poniedziałek. 

Dotychczas z nazwisk ministerial
nych w przyszłym gabinecie możemy po 
dać co następuje: 

Zmiany ministerialne. 
Oto obecny kierownik ministerstwa 

spraw zagranicznych p. ZALEWSKI zo
stanie zatwierdzony na swem stanowi
sku, ale już jako rzeczywisty minister. 

Reformy rolne otrzyma według wszel 
kiego prawdopodobieństwa p. Seweryn 
LUDKIEWICZ, b. kierownik głównego 
urzędu ziemskiego. 

Największej niepewności przysparza 
teka skarbu, 

na której zarówno najwyższe sfery pań
stwowe, jak i sfery gospodarcze kraju, 
widziałyby chętnie dotychczasowego 
ministra przemysłu i handlu p. GLIWI 
CA. 

Według zasiągnięttych przez naszego 
korespondenta informacji p. Gliwic, 
z którym już na ten temat konferowano, 
miał oświadczyć, że opracował już pe
wien plan polskie] polityki skarbowo-
finansowe] 1 od zaaprobowania tego pla
nu uzależnia swe przyjęcie. 

Gdyby to nastąpiło wówczas wako
wać będzie teka przemysłu 1 handlu. 

Na stanowisko to wymieniają kilku 
kandydatów, ale są to pozbawione pod
s taw pogłoski. 

Oczywiście, że wszystko to są pła» 
ny, które dopiero dojrzeją w najbliż
szym czasie. 

Nic też pewnego nie można powłe* 
dzleć o ministrze spraw wewnętrznych. 

Reszta tek ma pozostać przy obecnej 
obsadzie. 

Odroczenie Sejmu. 
Tymczasem sejm odracza się do dni 

glej połowy bieżącego miesiąca, a p. 
marszałek Rataj udaje się na dwutygo-
wy wypoczynek. 

Ten czas rząd wykorzysta dla 
opracowania projektów, dotyczących 

zmiany konstytucji 
(rozwiązanie sejmu i rozszerzenie wła
dzy prezydenta) oraz projektu pełno
mocnictw. 

Sejm tedy po zebraniu się przystąpi 
do gotowych projektów 

i zadaniem jego będzie projekty te roz
patrzeć. , 

Prawnicy polscy domagają się 
wzmocnienia w ładzy p r e z y d e n t a , zmiany ordynacji 

wyborczej i utworzenia rady stanu. 
Z Warszawy dohpszą! 
W lokalu biura stałej delegacji zrze

szeń i Instytucji prawniczych odbyło się 
posiedzenie nadzwyczajne wydziału w> 
konawczego z delegatami miejscowymi 
oraz zaproszonymi gośćmi. 

Przedmiotem obrad był wniosek w 
sprawie memorjalu do rządu 1 władz 
ustawodawczych o konieczności doraź
nych zmian w konstytucji Rzeczypospo 
litej z dnia 17 marca 1921. 

Posiedzenie zagaił sekretarz generał 
ny stałej delegacji prof, B. Rappaport. 
Obradom przewodniczył mecenas Hen
ryk Konic. 

W wyniku ożywionej dyskusji stała 
delegacja zrzeszeń i instytucji prawni
czych powzięła uchwałę w redakcji, o-
pracowanej przez komisję, złożoną z pp. 
mecenasa Konica, prezesa sądu najwyz 
szego, Mogilnicklego, oraz prokuratora 
sądu najwyższego, Cara. 

Uchwała brzmi jak następuje: 
. W poczuciu obowiązku obywatel

skiego, ciążącego na prawnictwie pol-
sklem, stała delegacja zrzeszeń 1 insty
tucji prawniczych, jako naczelny organ 
opinji 40 organizacji prawniczych w ca
lem państwie, na posiedzeniu 2 b. m. 
uznała, że jest bezwzględną konieczno 
ścią, wynikającą z obecnych stosunków 
Rzeczypospolitej, natychmiastowe wy
danie w drodze konstytucyjnej ustaw. 

1) w przedmiocie wydatnego rozsze
rzenia władzy prezydenta Rzeczypo
spolite], przedewszystkiem zaś nadania 
mu prawa rozwiązywania sejmu i sena 
tu własną władza; 

2) w przedmiocie upoważnienia pre
zydenta Rzeczypospolitej do ustanowię 
nia ciała doradczego pod nazwa rady 
stanu, złożonej z członków mianowa
nych przez prezydenta Rzplitej, i prze 
znaczonej do wydawania opinji o pro
jektach dekretów; 

3) w przedmiocie uprawnienia pre-
Idydenta RzpUtei do wydawania w cza 

sie przerw między sesjami sejmu 1 se* 
natu dekretów z mocą ustaw pod dwo
ma warunkami: 

a) że dekrety takie składane bedą 
uprzednio radzie stanu do opnij*; 

b) że po zebraniu się izb ustawodaw 
czych będą im przedstawione do po
twierdzenia. 

Stała delegacja zrzeszeń i instytucji 
prawniczych uznała nadto, że jest rze
czą niezbędną wprowadzenie: 

1) zmiany ordynacji wyborczej, a w 
szczególności zmniejszenia liczby po
słów I senatorów oraz powołania do 
parlamentu osób, odpowiednio przygo
towanych do pracy ustawodawczej; 

2) zmiany konstytucji w przedmiocie 
ustroju i kompetencji senatu. 

Jednocześnie stała delegacja posta
nowiła powołać specjalną komisję do 
opracowania projektiów ustawodaw-
czyc i uchwalę powyższą zakomuniko
wać rządowi za pośrednictwem mini
stra sprawiedliwości. 
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Podpis p. prezydenta 
d a f e d z i ś j u ż a s u m p t d o k o m e n 

t o w a n i a j e g o z a m i a r ó w : 

Prezydent chce zwiększyć 
swą władzę 

i u n i e z a l e ż n i ć s ie . o d r z ą d u . 
Nasz sprawozdawca parlamentarny 

(L) telefonuje: 
Powszechną uwagę zwrócił fakt, że 

orędzie do narodu wydane d*Kiś przez p. 
prezydenta Rzplitej, zostało zaopatrzone 
podpisem: Ignaczy Mościcki, nie zaś 
pełnym tytułem Ignacy Mościcki, pre
zydent Rzplitej. 

Pewne koła polityczne chcą w tem 
widzieć zapowiedź, że obecny prezy
dent Rzplitej już teraz przygotowuje 
większą władze głowy państwa 1 że nie 
ścierplałby, aby sejm przez zmianę kon
stytucji nie rozszerzył jego władzy. 

Bo oto gdyby p. prezydent orędzie 
swe podpisał pełnym tytułem, zgodnie 
z artykułem 44 konstytucji, musiałoby 
być ono kontrasygnowane przez szefa 
rządu, który jest odpowiedzialny za 
wszystkie akty pańs twowe prezydenta. 

Tymczasem p. prezydent w tym wy
padku działał samodzielnie i nie chcąc 
się poddawać zbędne] kurateli, orędzie 
podpisał tytko imieniem i nazwiskiem, 
nadając orędzia formę osobistej łnłcja-
rywy 1 unikając w ten sposób kontr
asygnaty rządowe). 

Ogół czyn ten przyjął z uczneiem 
algi, że wreszcie skończą się czasy, gdy 
głowa państwa całkowicie zależna byta 
od stronnictw i klik politycznych, które 
prnecieź ze swego łona wysuwały 
swych mężów zaufania na fotele mini
sterialne. 

Mężowie ci dotychczas kontrolowali 
•tażdy krok p. prezydenta, ale z tem już 
sJronczooo, 

Podwyżka taryf 
kolejowych. 

IWanazawski korespondent handlowy 
CK) JRepabiari" telefonuje; 

Data 10 czerwca wprowadzone będą 
opłaty przewozowe (towarowe) na 

polskich 
ka ©dlegŁ ido [100 km. około 18—20 pr. 
ka odlegŁ do 300 km. około 12—15 pr. 
aa poległ, do 500 km. około 10—12 pr. 
m odlegŁ 'do 1800 km. około 0—5 pr 
aa odlegŁ do [1000 km. około 5—0 pr. 

Taryfa ta mkno zwyżki jest najtańsza 
W. Europie. 

i 
Tytaniczne i gigantyczne arcy

dzieło sezonu 

Dramat •eBsacyJoo-erotyczir 

„ I i usta każdy m m i " 

C z y w i e c i e c o t o j e s t 
, , H A V O C " ? 

To iest wojna światowa, 
To są: Mord, Jazzbandy, Pożoga, 
Salony, Głód, Toalety, Zniszczę, 
nie, Zbytek, Krew, Dansingi,Łzy, 
Rozkosze i Szalejące płomieniel 

P rawdz iwe oblicze wojennego 
frontu! 

Niewidziana dotychczas gra! 
Olśniewająca wys tawa! 

Skandaliczne zajścia w Poznaniu 
Faszystowska młodzież wznosiła antypaństwowe i niemoralne okrzyki.—Półtora
godzinna bójka na uniwersytecie. —Dziesięciu rannych studentów. — Awantura 

w teatrze. 
Nasz poznański korespondent tcle-

lefonuje: 
W czwartek odbyło się na uniwersy 

tecie poznańskim zebranie młodzieży 
akademickiej, zwołane z inicjatywy 
dwuch organizacji: młodzieży demokra 
tycznej i młodzieży ludowej. 

Zebranie zostało zwołane w celu 
uchwalenia 
protestu przeciwko stanowisku mło

dzieży prawicowe], 
która postanowiła wykluczyć wspom
niane organizacje ze społeczeńsitwa aka 
demickiego. 

Mimo, iż na zebranie byli zaproszeni 
tylko członkowie i sympatycy, zjawili 
się w wielkie] liczbie członkowie orga
nizacji młodzieży prawicowe], uzbro
jeni w laski. 

W chwili zagajenia zebrania, mło
dzież prawicowa 

rozpoczęła burdę, 
chcąc przeprowadzić własnego prze
wodniczącego. 

W konsekwencji doszło do ostrej 
wymiany zdań, która zakończyła się 
ogólnym tumultem. 

Przedstawiciel senatu akademickie
go, prof. Wielgosz polecił zebranym 

opuścić salę, 

co też natychmiast uczyniło prezy
djum zebrania. 

Mimo to przedstawiciele młodzieży 
prawicowej wznosili okrzyki przeciw
ko najwyższym czynnikom. 

Nie drukujemy tych okrzyków ze 
względu na ich ohydną treść, antypań
stwową i niemoralną. Jeden z awan
turników, nazwiskiem Bocheński, krzy 
knął: 

— Bojówka naprzód! 
Z laskami rzucono się na zebranych 

lewicowców. 
Wywiązała się 

ogólna bijatyka, która trwała około 
półtorej godziny. 

Wezwana policja otoczyła gmach 
uniwersytetu i zlikwidowała bójkę. 

Ogólny wynik walki: 10 rannych, 
z tego trzech bardzo ciężko. Życiu 
ich grozi niebezpieczeństwo. 

Na skutek powyższej awantury, 
młodzież demokratyczna wydała ode
zwę, piętnującą postępowanie młodzie
ży monarchlstyczne] | faszystowskie]. 

Podkreślić należy fakt, że odezwę 
podpisała organizacja młodzież ludowej 
znajdujące] się pod wpływami „Piasta'. 

* * 
W dniu wczorajszym znów doszło 

do niesłychanych awantur w Teatrze 

polskim. 
Orano sztukę p. Jcanne • Wielopol

skiej. 
Jak się okazało, młodzież akademie 

ka z organizacji faszystowskich i mo-
narchistycznych w' liczbie około 

200 osób 
zaległa salę teatralną i podczas dru
giego aktu, gdy Jeden z aktorów wy
mienił nazwiska poetów: Tuwima 1 
Słonimskiego, na dane hasło wybuchła 
burza okrzyków 1 gwizdów. 

Publiczność skonsternowana, poczę
ła tłumnie opuszczać teatr. 

Dyrektor teatrów miejskich p. Cza 
pelski wezwał awanturników do opusz 
czenia sali, grożąc policją. 

Apel nie odniósł skutku, to też na 
salę wkroczyła policja i siłą zmusiła 
demonstrantów do opuszczenia lokalu. 

Ze względu na wielką ich liczbę, 
szło to dość opornie, wobec czego 

Naogół w Poznaniu nastąpiło zna* 
czne uspokojenie umysłów, a nawet 
reakcyjna prasa od dwuch dni prze- ' 
stała się szamotać. 

Jedyne fermenty wnosi jeszcze pra 
wicowa młodzież akademicka. 

Orędzie do Narodu Polskiego. 
„Nie mogą kruszyć jedności różnice dzielnicowe, społeczne i polityczne". 

Warszawa, 4 czerwca. 
Polska Ajencja Telegraficzna. 

DO NARODU! 

Powołany Wyborem Zgromadzenia 
Narodowego na stanowisko Prezydenta 
Rzeczypospolitej, pełnić mam wielki obo 
wiązek; dobru powszechnemu Narodu 
służyć, zło f niebezpieczeństwo od Pań
stwa odwracać. 

Obowiązek ten wspólnego ze mną 
działaniu Narodu wymaga. 

Naród, wy dźwigni ety z niewoli wy
konać musi olbrzymi wysiłek moralnego 
i materjalnego odrodzenia; Rzeczpospoli 
ta po wiekówem rozdarciu połączona, 
musi utrwalić jedność wewnętrzną i sl-
łę. 

Nie może łamać Narodu prywata; 
nie mogą kruszyć jedności Rzeczypospo
litej różnice dzielnicowe, społeczne, czy 
polityczne. 

J ak bowiem {eden jest Ojciec nasz w 
Niebiosach, tak jedna jest Matka—Rzecz 
pospolita Polska, jedną dla wszystkich 
żywiąca miłość, jednej od wszystkich mi 
łoś ci wymaga. 

Wzywam tedy, Was, obywatele Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej i rozkazuję 
Wam mocą tej potęgi moralnej, Jaka w 
Urzędzie obranego przez Wolny Naród 
Prezydenta jest zawarta, abyście czyna
mi niezłomnie utwierdzali wielkość i 
prawość Ojczyzny. 

Niechaj wspomnienie niedawnej roz
terki stanie sią podnietą do skupienia ży 
wych sił Narodu w pracy zbiorowej nad 
wywyższeniem Imienia Polski, niech 
Imię to jaśnieje pełnią blasków szlachet 
ności i mocy; niech Naród Polski będzie 
w pierwszym szeregu narodów, budują
cych przyszłość ludzkości na zgodnej 
współpracy ludów. 

A Ty, Boże, któryś błogosławić ra
czył wyzwoleniu naszemu, któryś odeg-
nał z ziemi naszej najeźdźcę, dopomóż 

dzieH ugruntowania w Rzeczypospolitej 
dobra powszechnego i cnoty, zapewnie
nia Jej całości, bezpieczeństwa i rozkwi
tu. 

Warszawa, dnia 4 czerwca 1926 r. 

(—) Ignacy Mościcki. 

Audjencja dzienni
karzy. 
Warszawa, 4 czerwca. 

Dzisiaj o godzinie 6 po południu na 
Zaniku pan prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął na zbiorowej audjencji przedsta
wicieli pism zagranicznych, przybyłych 
w ostatnich tygodniach do Polski w zwią 
zku z wypadkami majowemi. 

Przemówienie, wygłoszone przez p. 
prezydenta, miało brzmienie następują
ce: 

Szanowne panie i panowie! Zadowo 
lony jestem bardzo, że już w pierwszym 

dniu mego urzędowania mam możność 
zetknąć się z paniami i panami, jako 
przedstawicielami prasy zagranicznej. 
Donisłość roli prasy i panów oceniam w 
całej pełni, tem większe przypisuję jej 
znaczenie w obecnej chwili, dla naszego 
kraju tak bardzo ważnej. 

Cieszę się, że mogliśeie być panowie 
naocznymi świadkami ostatnich wypad, 
ków w Polsce i stworzyć sobie 

własny dojrzały sąd o jej sytuacji, 

upewmienia się, jak normalnem i spoko) 
nem tętnem bije życie w dzisiejszej Pol
sce, kipiącej pracą i żywiołowem tem
pem rozwoju. 

Ponieście panowie i panie do swych 
krajów nietylko najlepsze wspomnienie 
z Polski, ale i pozdrowienie od narodu 
polskiego. 

Po wygłoszeniu prezmówienia pan 
prezydent rozmawiał z wybitniejszymi 

| przedstawicielami prasy zagranicznej. 

Prasa gdańska 
o Polsce. 

Gdańsk. 4 czerwca. 
Cała prasa gdańska przyjęła życzli

wie wybór prezydenta Mościckiego. 
„Danziger VolkstlmmeM, organ socja

listyczny, piisze: „Wydaje się, iż nowa 
epoka rozpoczyna się pomyślnie, co znaj 
duje najlepsze potwierdzenie na gieł
dzie, gdzie złoty podnosi silę powoli, ale 
pewnie". 

„Danziger Neneste Nachrichten" pod 
kreślą, iż uspokojenie ogólne oraz po
myślne widoki uporządkowania stosun
ków gospodarczych z sąsiadami Polski. 

O osobie p. prezydenta podaje, iż są
dząc z opinii, iest on z ludzkiego punktu 
widzenia niezwykle sympatyczną osobi
stością. . / 

„Danziger Allgemeine Zeitung" pod
kreśla, iż władza główna spoczywać bę
dzie nadał w rękach marszałka Piłsud
skiego. 

Organ centrowy „Laudeszeitung" 
podkreśla szczerze demokratyczne prze 
konania nowego prezydenta. 

Ukraińcy i żydzi 
n a t l e z a m o r d o w a n i a P e t l u r y . 

Lwów, 4 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dzisiejszy „Kurjer Lwowski", pisząc 
o wzajemnych oskarżeniach ukraińców i 
żydów na tle mordu, popełnionego na 
Pctlurze w Paryżu, donosi,, że „Diło", 
zachowujące się dotąd obojętnie w sto
sunku do osoby Petlury, obecnie wystę
puje energicznie w obronie zabitego i 
rzuca żydom, żc zawsze przeciwstawiali 
się ruchowi wyzwoleńczemu ukraińców, 
a ostatnio starają się na arenie międzyna 
rodowej skompromitować pamięć atama 
na Petlury, zarzucając mu krwiożercze 
instynkty. 

W odpowiedzi na to organ sjonistycz 
ny „Chwila", zamieszcza oświadczenie 
koła żydowskiego, według którego czyn 
Szwarcberga był rozpaczliwym odru
chem przeciw bezkarności Petlury, któ
ry był właśnie moralnym sprawcą mor
dów i grabieży na Ukrainie. 
OOOOOOOOCXDOOOOOOOCDOOC5aDOOOOCD<̂  

CZYTAJCIE 



Kielan 
JLUSTROWANA R E P l i m tk i 

DzIS: BONIFACPOO B 
Jutro: NORBERTA B 

Wschód słońca o g, 3.27 
Zachód o g. 7,40 
Wsch. księżyca o g. 7 30 
Zachód o g. 3.54 
Długość dnia g. 17.28 
Przybyło dnia 8.25 

Zaprzysiężenie prezy
denta 

<wltała Ł ó d ź l a s e m s z t a n d a r ó w . 

W dniu wczorajszym z okazji uro
czystego 1 doniosłego aktu zaprzysięże
nia przed zgromadzeniem narodowem 
Prezydenta Rzplitej, prof. Ignacego Mo
ścickiego, wszystkie domy i tramwaje 
udekorowane były sztandarami o bar
wach narodowych. 

Prócz tego wczoraj od wczesnego 
rana wydział plantacji miejskich wspól
nie z wydziałem gospodarczym udeko
rował zielenią i kwiatami główny bu
dynek magistratu na placu Wolności o-
raz wszystkie budynki miejskie na te
renie naszego miasta. 

Wyjaśnienie. 
Pan J. Stępowski, naczelnik wydzia-

fu gospodarczego magistratu, prosi nas o 
zaznaczenie, iż nigdy w ciągu wielolet
niej pracy nie dopuścił się żadnego uchy 
bienia wobec swych zwierzchników, a 
tembardziej wobec p. prezydenta mia
sta. 

Dobry urodzaj owoców 
r o k u j e t e g o r o c z n y s t a n p o g o d y . 

Tegoroczne wczesne kwitnięcie drzew 
owocowych, dostateczna ilość opadów 
oraz ciepłota rokują wedle twierdzeń 
fachowców wielki urodzaj na owoce. 

Urodzaj ten byłby mniejszy przy sil
nych ulewach lub długotrwałych desz
czach, o. 

„ L u n a " . 
*Havoc"—arcydzieło Foxa 

„Havoc" — usta, które każdy cało
wał — to arcydzieło słynnej wytwórni 
Foxa. Demoniczna Margarette Living-
stonj pełna wdzięku Magdę Bellamy i u-
lubieniec kobiet George 0'Brien, kreują 
w tym niepospolitem arcydziele główne 
role. 

Obrazy tego gatunku, co Havoc, do
starczają niesłychanie wiele wrażeń i to 
wysoce kulturalnych i arystycznych. 

Może dlatego, że dotykają zlekka, te 
feny owej powołanej do życia przez 
film, krainy wszelkich możliwości, w któ 
rej najmniej prawdopodobne sytuacje 
stają się czemś do pomyślerna, a może 
dlatego, że nawet w tych nieco jakby 
fantastycznych pomysłach ani na chwilę 
nie zatracają idealnej konsekwencji i lo
giki. 

„Havoc" to lata 1914 — 1918, to 
mord, jazzband, pożoga, 6alony, głód, to 
alety, zniszczenie, zbytek, krew, dansin
gi, łzy, rozkosze, — to prawdziwe obli
cze wojennego frontu. 

„Havoc" w Lunie cieszy się niesłabną 
cem powodzeniem. 

Chwasty wśród róż 
•'Sli. 5. 

w , . , , i Krzewów. 
Wydział plantacji na „kwiatowych" usługach głów 

komunalnych. Gdy na ustach prawie wszystkich 
obywateli naszego państwa jest jedno 
wielkie, ważkie słowo, rzucone przez 
marszałka Piłsudskiego: „odrodzenie 
moralne", które ma uzdrowić życie ca
łego kraju, przedewszystkiem winniśmy 
dbać o to, by odrodzenie owo zapocząt 
kowało się przez uzdrawianie naszych 
bolączek lokalnych. 

Trudno wyliczać tysiące przykładów 
lichej, nieudolnej gospodarki naszego 
magistratu, która rujnuje miasto i t rwo
ni pieniądze, cierpliwie przez nas płaco
ne, na bezcelowe eksperymenty. 

Przed kilku dniami poruszyliśmy 
sprawę cegieł teatralnych w parku Ki
lińskiego, który na czas uprzątania te
go zmarnowanego materjału, jest zam
knięty i, mimo lata, niedostępny dla 
szerokich rzesz publiczności. 

Dziś uświadomić możemy publicz

ność co do innych „kwiatuszków" z ni 
wy magistrackiej. 

Wiemy, a w każdym bądź razie 
większość obywateli wie, iż istnieje w 
Lodzi oddział plantacji miejskich, o któ 
ry się zresztą bardzo dba, który zatru 
dnia większą ilość robotników, na któ 
ry wydaje się dość dużo pieniędzy. A 
to wszystko w tym celu, by podnieś' 
estetyczny wygląd miasta. 

Nie kwestionujemy oczywiście po 
żytecznoścł tej instytucji; wprost prze
ciwnie uważamy, iż jest ona bardzo na 
wet potrzebna; tembardziej więc nale 
ży poruszyć kwestję, kto korzysta z jej 
dobrodziejstw. 

Oto utartym zwyczajem oddział plan 
tacji miejskich z okazji różnych świąt, 
jak Boże Narodzenie, Zielone świątki 
i t. d. i Ł d. ozdabia balkony i okna w 
mieszkaniach, zajmowanych przez glo-

14-lefni bratobójca 
w bestjalski sposób utopił w Wiśle swego 12-lelniego 

brata, który groził wydaniem jego złodziejskich 
sprawek. 

Z Warszawy donoszą: 
W czasie bójki między dwoma chłop 

cami w sali kina „Naokoło Świata" przy 
ul. Chłodnej nr. 12, wyszła na jaw stra
szna zbrodnia bratobójstwa. Jeden z bi 
jących się chłopców podszedł do pełnią
cego służbę w kinie post. Kocha z 7-go 
komisarjatu i rzekł głośno: 

— Proszę pana, ten chłopiec, co mnie 
pobił, utopił w Wiśle swego brata!.. 

Post. Koch zatrzymał natychmiast 
chłopca i odprowadził do komisarjatu. 

Tam okazało się, że jest to 14-letnI 
Eugeniusz Białkowski, zamieszkały 
rodziców przy ul. Wroniej nr. 52. 

Synalek ten oddawna był plagą ca-
lej rodziny. Kradł co mu wpadło pod 
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ukaże się w „ R E D U C I E " jako 
„ H r a b i a n k a P o p y c h a d ł o " 

nrnz , , M a t y L o r d " 
w 2 0 aktowym programie. 

rękę, a za pieniądze uzyskane z kradzle 
ży bawił się z koL:gami. 

O jednej z kradzieży dowiedział się 
młodszy brat złodziejaszka. Przy pierw 
szej kłótni J2-Ietui malec zagroził, że 
wyda tajemnicę. 

Młody wykoIejen.ec postanowił wte 
dy zabić swego bratał Pod pozorem 
kąpieli zwabił gt> nad Wisłę I pod mo
stem kolejowym ' zepchnął do wody. 
Gdy nieszczęśliwy chłopiec usiłował 
wydobyć się z wody i chwycił się brze
gu, zbrodniczy brat kopnął go w gło
wę. 

Nieszczęśliwy poszedł na dno. 
Rodzice napróżno wypytywal i mor

dercę, gdzie jest zaginiony brat. Gdy 
pytania stały się coraz natarczywszc 
— chłopiec uciekł z domu i zamieszki
wał w przytułku noclegowym przy ui. 
Dzikiej. 

O tragicznym losie syna, zaginione
go przed 11 miesiącami, rodzice dowie
dzieli się dopiero wczoraj. 

Bratobójcę osadzono w areszcie. 

wy naszego miasta, przez pp. prezyden 
ta i wiceprezydentów, posyła im krze
wy, doniczki etc. etc. 

Ciekawe, czy w tym celu łoży się 
tak poważne kwoty na oddział plantacji 
miejskich, by korzystali z tego pp. pre
zydenci? 

Panowie ci mają swoje pobory i fun 
dusze dyspozycyjne, zajmują darmo 
mieszkania, korzystają z wszelkich 
świadczeń i... powozów, mają b. po
ważne dochody z przedsiębiorstw kon
cesjonowanych przez miasto. Zresztą 
któż byłby w stanie wyliczyć wszyst
kie źródła dochodów głów naszego 
miasta. 

To wszystko nie wystarcza, przy 
tem wszystkiem ogałaca się plantacje, 
miejskie przeznaczone dla szerokich 
wars tw publiczności, by upiększyć swe 
mieszkania. 

Nasuwa się mimowoli jeszcze jeden 
klasyczny przykład. 

W miejskim parku Sienkiewicza wy, 
hodowano piękne róże, któreml się za
chwycano i które podziwiano. 

Wiele trudu włożył w to oddział 
plantacji miejskich. To też spotkało go 
zupełnie słuszne uznanie ze strony oby
wateli, zwiedzających park. 

Aż nagle pewnego dnia róże znikły* 
Dziwiono się tema i rozpytywano 

wszystkich, nikt jednak nie potrafi n-
dzłelić konkretnej odpowiedzi. 

Sprawa jednak była zupełnie prosta. 
Róże okalają obecnie mieszkanie p. 

dyrektora Zalewskiego w parku im. Po
niatowskiego, ukryte przed okiem pu
bliczności. Panu dyrektorowi róże się 
podobały, więc poprostu kazał je prze
sadzić. 

Mało więc, że mu wybudowano ko
sztem miasta mieszkanko w parku, za 
które zapłacono tylko.- 15 tysięcy do
larów, że mu założono tam telefon ze 
specjalnym kablem kosztem kilku tysię
cy złotych, że na jego życzenie wyło
żono płytami drogę od mieszkania aż 
do bramy. Obecnie wystarczyło zno
wu jedno jego słowo, by zabrać róże 
z parku 1 ozdobić niemi jego „posia

dłość". • 
I w tym wypadku, wszelkie komen

tarze są, zdaje się, zupełnie zbyteczne. 
Boi. Raw, 

Pod znakiem Marsa 
P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 6 . 

W dniu dzisiejszym przed komisją po 
borową nr. 1 winni stawić się mężczyźni 
urodzeni w roku 1905, a zarejestrowani 
od liczby 4301 do 4400. Przed komisją po 
borową nr. 2 winni stawić się mężczyźni 
zarejeserowani od liczby 2401 do 2500. 

K a t e g o r i a „Ą" z z a s t r z e ż e n i e m . 
Komisje poborowe otrzymały rozpo

rządzenie mtmstentwa spraw wojsko
wych, w którym to podane są wskazów
ki, jakich mężczyzn należy uważać z* 
absolutnie zdolnych do służfby w wojsku 
stałem. 

Z tej instrukcji wynika, że lekarze 
winni zaliczać do kategorji „A" tylko 
tych mężczyzn, których 6tan zdrowia nia 
budzi najmniejszych nawet wątpliwości 
i zastrzeżeń. 

W instrukcji zaznaczono, że w wofv 
sku potrzebny jest dopływ tylko zupeł
nie zdrowych elementów, aby nie było 
podobnych wypadków, jakie się obecnie 
zdarzają, a mianowicie, że przyjętych do 
wojska ludzi trzeba potem wysyłać do 
domu z powodu słabego zdrowia i na ich 
miejsce sprowadzać nowych z kontygen 
tu nadliczbowych. 

Na zasadzie tej instrukcji stworzono; 
obecnie nowe dwie kategorje poboro
wych: kategorja „A" bez zastrzeżeń i ka 
tegorja „A" z zastzeżeniem. o. 

http://wykoIejen.ec
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Kagan.ee oświaty. 
Przyjmowanie uczniów do 

szkół prywatnych. 
Władze szkolne przypominają dyrek 

cjcm szkół prywatnych, posiadających 
prawa gimnazjów państwowych, obowią 
zek ścisłego przestrzegania następują
cych przepisów, co do wieku i liczby u-
czniów w klasach- Przepisy te są identy
czne z przepisami, obowiązującemu w 
szkołach państwowych. 

Do klasy wstępnej zatem, o ile ta 
istnieje w szkole, wolno przyjmować mio 
dzież w wieku od 8 i pół do 11 lat; do 
klasy pierwszej od 9 i pół do 12 lat. 

Do klas następnych przyjmuje się 
młodzież odpowiednie starszą. 

Decyzja w sprawie przyjmowania kan 
dydatów do klasy ósmej gimnazjum na
leży — bez względu na wiek ucznia — 
do kuratorjum. 

Wnioski w tym kierunku dyrekcje 
gimnazjów mogą przedstawiać .najpóź
niej do dnia 20 września. 

Przyjmowanie uczniów do innych 
klas odbywa się w zasadzie raz do roku, 
w czerwcu. Dyrekcja może w porozumie 
tiiii z radą pedagogiczną ustanawiać do
datkowe terminy egzaminu wstępnego 
po wakacjach lub po Nowym Roku, w 
miarę wolnych miejsc w szkole. 

Uczniów, przychodzących ze szkół, 
które nie posiadają praw gimnazjów pań 
stwowych, można przyjmować tylko na 
podstawie pełnego egzaminu wstępnego. 

Nie wolno dopuszczać do egzaminów 
wstępnych do klasy następnej takich 
uczniów, którzy, będąc w bieżącym roku 
szkolnym uczniami innej szkoły, nie o-
trzymali w tamtej * szkole do klasy tej 
promocji. o. 

Bratnia Pomoc 
W. S. N. S. i E. 

iW. dniu 31 maja r.b. nastąpiło zakoń
czenie roku akademickiego 1925-26 w 
wyższej szkole nauk społecznych i eko
nomicznych w Łodzi. 

Egzaminy semestralne i końcowe od
bywać się będą w drugiej połowie czerw 
ca i miesiącu wrześniu r.b., egzaminy zaś 
dyplomowe dla pierwszego zastępu koń
czących szkołę — w miesiącu marcu 
1927 roku. 

Stowarzyszenie Bratniej Pomocy W. 
S. N. S, i E, w Łodzi, zorganizowało w 
roku bieżącym bibljotekę, z której mają 
prawo korzystać słuchacze szkoły. 

Bibljoteka powyższa obejmuje w obe 
cnej chwili kilkaset cennych dziel treści 
naukowej. Powołano również do życia 
sekcję wydawniczą, która drukuje steno 
gratowane wykłady profesorów. 

Sekcja niesienia pomocy i pośredni
ctwa pracy przy Bratniej Pomocy pole
ca kolegów, poszukujących pracy zarob
kowej: rutynowanych korespondentów i 
pracowników w dziedzinie księgowości i 
biurowości, na posady czasowe i stałe. 

Wystawa prac młodzieży. 
Otwarcie wystawy prac młodzieży 

szkół zawodowych, które nastąpiło w 
dniu 2 czerwca 1926, zaszczycił swą obe 
cnością szereg przedstawicieli władz 
szkolnych z p . kuratorem Owińskim na 
czele, oraz przedstawicieli władz polity
cznych, administracyjnych, sfery przemy 
slowe, handlowe itd. Jak było do prze
widzenia, wystawa wzbudziła szerokie 
zainteresowanie wśród społeczeństwa 
łódzkiego. Już w pierwszym dniu wysta
wę zwiedziło około tysiąca osób, wczo
raj zaś przybyły bardzo licznie wyciecz
ki młodzieży ze szkół średnich i pow
szechnych. Żałować tylko trzeba, że ze 
względów technicznych wystawa nie mo 
że być przedłużona na następny tydzień. 
Dziś, t . j . w sobotę oraz w niedzielę odbę 
dzie się dla zwiedzających specjalna pre 
lekcja o najnowszej metodzie księgowo
ści z równoczesnem zademonstrowaniem 
techniki księgowania; prelekcja odbę
dzie się o godzinie 8 wieczorem (w oby
dwa dni) przy eksponatach państwowej 
szkoły handlowej męskiej. 

POPIS SZKOŁY POWSZECHNEJ. 

Jutro, dnia 6 czerwca o godz. 11.30 w teatrze 
miejskim odbędzie sic popis szkoły powszechnej 
nr. 1 im. Adama Mickiewicza, mające na celu za
silenie funduszu szkolnego na zakup pomocy 
szkolnych. Dane będą dwa obrazki sceniczne, a 
mianowicie: i.Swlt" — Franciszki Oensówny, o-
ra/, . .Wiesław" — Kazimierzu Brodzlusklcso. — 
Rc&y&erowall pp. Miodek l KUtsU 

„Podwójna buchał.erja" piekarzy. 
Kalkulują według 8-godzinnego, a zmuszają 

do 16-godzinnego dnia pracy» 
Przedstawiciele związków spożywczych będą odtąd 

zwracać na nich większą uwagę. 
W dniu wczorajszym zgłosiła się de 

legacja związku spożywczego w oso
bach pp. radnych Rapalskiego l Milma-
na i przedstawicieli związku spożyw
czego, Tomaszewskiego i Herszkowi-
cza, do komisarza rządu p. Iżyckiego. 

Delegacja poruszyła cały szereg 
spraw, a w szczególności niestosowa
nie 8-godzinnego dnia pracy w piekar
niach, ich stan sanitarny oraz zmusza
nie do pracy nocnej czeladników I pra
cowników piekarskich i to o 40 proc. 
niżej cennika, uchwalonego w swoim 
czasie na konferencji u inspektora 
pracy. 

Ponieważ pracownicy piekarń nie 
chcą dłużej znosić takiego stanu rze-
rzy, delegacja prosiła p. komisarza rzą 
rłu, by zajął energiczne stanowisko wo 
bec tych spraw, gdyż inspektor .pracy 
nie reaguje na ciągłe interwencje w 
powyższych kwestjach. 

W odpowiedzi komisarz rządu o-
świadczył, że właśnie jeszcze przed 
przybyciem delegacji z własnej inicja
tywy zarządził konferencje z inspekto
rem pracy w sprawie poszanowania u-
s tawy o 8-godzinnym dniu pracy, a 
zwłaszcza o odpoczynku niedzielnym i 
sprawa ta będzie specjalnem dodatko-
wem zarządzeniem uregulowana na te
renie Łodzi. 

Zadowolona tą odpowiedzią, delega
cja w tym samym składzie udała sie do 
prezydenta miasta Cynarskiego. 

Eksport sił roboczych 
p r z e w a ż n i e k i e r o w a n y j e s t d o 

Francji . 
Przed kilku dniami wyjechał z Ło

dzi do Francji transport bezrobotnych, 
w którym było 178 mężczyzn, 59 kobiet, 
113 dzieci, razem 350 osób. 

Tego samego dnia z Mysłowic rów
nież wyjechał transport bezrobotnych 
do Francji, w którym było 810 męż
czyzn i 86 kobiet, (o) 

• * 

Pańs twowy urząd pośrednictwa pra
cy ulica Kilińskiego 34 otrzymał zapo
trzebowanie na siły robocze, a miano
wicie: potrzebni są 35 przykręcaczy (an 
dreherzy) na wełnę czesankową. 

Pożądani są przykręcacze bezrobot
ni, z firm Allart i Rouseeau, Desermondt 
i Motte Wolfsohn, Leonhardt. Zgłoszenia 
na wyjazd do Francji przyjmuje już 
P . U . P P . (u) 

Sąd skazuje przemy
słowców, 

k t ó r z y n i e żyją w z g o d z i e z f u n 
d u s z e m b e z r o b o c i a . 

Sąd okręgowy rozważał dwie spra 
w y z oskarżenia funduszu bezrobocia 
przeciwko firmom, które nie uiściły 
składek lub nic zarejestrowały swych 
pracowników. 

W pierwszym wypadku nie uiściła 
składek firma „M. Zeidenbrum" i sąd 
skazał ją na 50 zł, .grzywny. 

W drugim wvfladkit właściciel za
kładu fryzjerskiego S . .Wyrzykowski 
nie zarciestrował jednego pracownika, 
tłumacząc się, że pracownik ów tylko 
zastępował kogoś czasowo. Sąd jed
nak skazał oskarżonego na 50 zł. grzy
wny, p). 

W niedziela 6 czerw**, w dwunastym 
dniu tragicznej śmierci naczelnika dyrek-
torjl i naczelnego atamana wojsk ukraiń
skiej narodowe) republiki 

Simona Peflury 
odbędzie Się nabożeństwo żałobne w cer
kwi (uL Kilińskiego). 

Początek nabo2eń<twa o godzinie 12-e|. 

GOOOOOGOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOO 

CZYTAJCIE 

Radny Rapalski w imieniu delegacji 
wskazał, że prezydent, jako przewodni
czący komisji do ustalania cen na ar
tykuły żywnościowe, winien być oznaj
miony z szachrajstwami właścicieli pie
karń co do cen pieczywa, gdyż pieka
rze, podając kalkulację, uwzględniają 
i 8-godzinny dzień pracy l najwyższą 
stawkę, jaką powinni płacić pracowni
kom. 

Tymczasem właściciele piekarń, mi 
mo danych w kalkulacjach, zatrudniają 
pracowników do 16 godzin na dobe i 
faktycznie płaca im zaledwie 60 proc. 
tego, co podają w kalkulacji, za co win 
ni być pociągani do odpowiedzialności 
karnej, gdyż podają fałszywe dane 1 po 
wodują podwyższenie cen pieczywa. 

Dalej wskazał p. Rapalski, że pre
zydent miasta winien dbać o to, by pro 
letarjat nie był wyzyskiwany przez wta 
ścicieli piekarń i by ci ostatni rzeczy
wiście przestrzegali czasu pracy 1 pła
cę, jak podają w kalkulacjach. 

Po wysłuchaniu delegacji, p. prezy
dent wezwał urzędnika, zajmującego 
się sprawą cen, i po dłuższej naradzie 
uchwalono, że w komisji ustalającej 
cennik artykułów żywnościowych, be
dą obecni z prawem głosu przedstawi
ciele związków zawodowych poszcze
gólnych gałęzi przemysłu spożywczego 
ponieważ dotychczas ceny ustalane 
były jednostronnie, tylko przy udziale 
przedsiębiorców, (b). 

Wypłata zapomóg 
dla b e z r o b o t n y c h p r a c o w n i k ó w 

u m y s ł o w y c h . 
W poniedziałek, dnia 7 b. m. w go-

dzinacn od 8—12 w poł. odbędzie się 
w lokalu P. U. P. P., Al. Kościuszki 9, 
wypłata ustawowych zapomóg dla bez 
robotnych pracowników umysłowych. 

Stosownie do rozporządzenia minister
stwa pracy i opieki społecznej do po-
mienionych zasiłków zostali uprawnie
ni jedynie ci pracownicy, którzy utra
cili pracę po dn. 24 lutego r. b. 

W związku z powyższem bezrobot
ni, którzy swoich praw do ustawowych 
zasiłków jeszcze nie zgłosił'., wzgl. nie 
złożyli wymaganych przez ustawę za
świadczeń, winni niezwłocznie tego 
dokonać. 

O ile właściciel domu lub praco
dawca odmawia bezrobotnemu wyda
nia zaświadczenia dla P . U. P . P., na
leży śię zgłosić w pierwszym wypad
ku — do właściwego komisarjatu poli
cji, w drugim wypadku — do P . U. P . P . 
które to urzędy mają obowiązek wysta
wiania zaświadczeń po sprawdzeniu ze 
znań złożonych przez bezrobotnego. 
W tych wypadakach na opornych wła
ścicieli domów wzgl. pracodawców zo
stają nałożone kary administracyjne za 
niestosowanie się do przepisów. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi, 
zarejestrowani w oddziale dla pracowni 
ków umysłowych, którzy zostali zredu 
kowani po 24 lutego r. b. a podlegali za 
bezpieczenlu na wypadek bezrobocia, 
winni zgłosić się do oddziału, Al. Koś
ciuszki 9 w poniedziałek, dnia 7 czerw
ca r. b. w godzinach od 8—12, w celu 
wciągnięcia na listę płacy. 

Zdrowie-fo potęga 

Piorun zabił 
k o b i e t ę n i e w i a d o m e g o n a z w i s k a 

Podczas onegdajszej burzy na drodze 
prowadzącej ze Zgierza do Łodzi piorun 
zabił jakąś kobietę niosącą drzewo. 

Nazwiska nieboszczki nie zdołano u-
stalić gdyż nie znaleziono przy niej żad
nych dokumentów. 
eessesoossosss——o—os———— 

Komunikat. 
Absolwentki 8-io klas. gimnazjum pa 

ni R. Sobolewskiej (Gdańska 90) podają 
do publicznej wiadomości, że zapowie
dziany przez przełożoną gimnazjum po
pis na dzień dzisiejszy, nie odbędzie się 
na skutek stanowiska przełożonej, która 
w ostatniej chwili zabroniła urządzenia 
tej tradycyjnej uroczystości wobec... nie 
uiszczenia przez kilka uczenie wpisów 
szkolnych. 

(—) Maturzystki 

Zasiłki zamiast pomocy 
lekarskiej. 

W ciągu m-ca maja lecznice Kary 
Chorych skierowały do lekarzy 29.65i 
chorych. 

W ciągu tego okresu wypłacono z ty* 
tułu świadczenia ustawowego zamiast po 
mocy lekarskiej sumę 47.810 zl. 78 gr* 
oprócz sumy przyznanych na mocy indy
widualnych podań jako pełny zwrot ho-
norarjów lekarskich. 

Energiczna walka z gruz* 
licą. 

Zarząd kasy chorych otrzymał * 
min. spr. wewn. specjalne pismo w spra 
wie podjęcia energicznej walki z gruź
licą. 

W celu skutecznego zwalczania roz
szerzania się gruźlicy zarząd kasy wi
nien dążyć do wyodrębnienia w przy
chodniach chorych gruźllcznych od in
nych chorych. 

Dlatego należy tworzyć zupełnie od
dzielne przychodnie, przeznaczone wy
łącznie dla gruźllcznych. 

Jeżeli warunki finansowe uniemożli
wiają to — należy oznaczyć pewne dnie 
na przyjęcia w przychodniach wyłącz
nie gruźlików. (E). 

Kąpiel i klozet w każdem 
mieszkaniu. 

Na jednym ze swych posiedzeń ma
gistrat omawiał sprawę przepisów sa
nitarnych w związku z ożywieniem ru 
chu budowlanego. Wyłania się bowiem 
konieczność zapewnienia mieszkańcom 
należytych warunków hyglenicznych. 

W tym celu projekty na budowę do
mów mieszkalnych winny przewidy--
wać przy każdym mieszkaniu, sklada-
jącem się z 2 lub więcej pokojów i ku
chni, miejsce na klozet i ubikację kąpie
lową. 

Dalej właściciele nieruchomości, przy 
budowaniu nowych domów, lub grun
townej przeróbce starych, muszą zo
bowiązać się do zapewnienia odpowied
nich pomieszczeń dla dozorców domo
wych. (E.). 

Przeludnienie w Kocha
nówce. 

Dowiadujemy się z miarodajnego źró". 
dła, że szpital dla umysłowo i nerwowo 
chorych w Kochanówce jest obecni* 
przepełniony. 

Z RUCHU WYDAWNICZfiUO-
General Camon. Napoleoński system wolny. 

Przetłumaczył Franciszek Lipiński, kapitan, War 
szawa 1926. Wojskowy Instytut naukowo-wy-
dawnlczy. St. IX.-f-120. 47 szkiców. 

Kampanie Napoleona są w sztuce, wojenne] 
tem, czem w malarstwie dzieta Michała Anioła 
lub Rafaela, czem w muzyce utwory Bacha lub 
Mozrta. Pominąć Ich nie sposób, a studiowanie 
klasycznych rozstrzygnięć Wielkiego Wodza 
jest I będzie szkoła umysłu dla ludzi doskonalą
cych sie w sztuce wojennej. Niestety polska lite
ratura historyczna o kampanjach napoleońskich 
nie istnieje prawie. Stąd wyjątkowe znaczenie 
ma dla nas ukazanie sie. tłumaczenia te] właśnie 
książki sen- Camona, zawierającej w jasnej syn
tezie t reść badań całego życia jej autora, jedne
go z najbardziej znanych francuskich pisarzy 
wojskowych, który w ciągu 30 lat z górą całą 
swą praca badawczą I pisarską poświecił zagad
nieniom form manewru w, operacjach I bitwach 
wojny ruchowej, za punkt wyjścia biorąc kam
panie napoleońskie. 

Camon doszukując sie podobieństwa form sto 
sowanego manewru, doszedł do wniosku, że Na 
pcleon w swych manewrach strategicznych i bit 
wach stosował dwa tylko sposoby działania: ma 
newr na tyły I działania z położenia środkowego. 

Jak w przedmowie do tej książki pisze gen. 
Kukieł „jest wielką zasługą Camona, żc typowe 
te formy .ustalił, wystudjował, odtworzył. A cho
ciaż prace jego. poszukujące form typowych, nie 
uwydatniają różnorodności zjawisk w Ich zmien
ności, chociaż poświecone formie, nie ogarniają 
całkowitej treści poznawczej studiowanych wo
jen, przecież studiowanie tych praw Jest dosko
nałą gimnastyką intelektualną, zapladnla myśl, 
pobudza wyobraźnio twórczą, zachęca do studjo 
wania wielkich operacji historycznych". 

http://Kagan.ee
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. Perski proszek zamiast... szynki. 
Leśniewski wykombinował oryginalny sposób pozbycia się spólnika 

TRZECH LEKARZY ORZEKNIE. CZY TO BM ŻART. CZY TEŻ PRZESTĘPSTWO. 

atr. T. 

W roku 1918 Jakub Leśniewski i Jó 
*ef Wodziwodzki założyli wspólnie war 
sztat stolarski przy ulicy Sienkiewicza. 

Dwaj wspólnicy nie żyli jednakże z 
*obą w zgodzie i mimo, iż przedsię
biorstwo prosperowało, ciągłeml kłót-
n ' ami I sprzeczkami utrudniali sobie 
Pracę. 

Pewnego dnia wynikła poważniej
sza awantura, podczas której Wodzi
wodzki oświadczył swemu spólnikowl, 
* ten zabiera z warsztatu klej. 

Leśniewski na podejrzenia te zarea
gował w ostry sposób. 

Scysję zlikwidował jednakże sąd po 
lubowny, który uznał, że Leśniewski 

n i e jest winien. 
Od tego mniej więcej czasu obra

ż o n y spólnik począł zastanawiać się 
R a d sposobami pozbycia się Wodzi-
wodzkiego. 

Po długich kontemplacjach wpadł 
wreszcie na wielce oryginalny sposób, 
który uważał za niezawodny, Leśniew
ski zaczął posypywać jedzenie, które 
wspólnik przynosił dla siebie do war
sztatu perskim proszkiem, stosowanym 
Przeciwko robactwu, wiedząc, iż spo
r c i e tego specjału sprowadzi dolegli
wości żołądkowe. 

Leśniewski akcję swą prowadził nie 
*Wykle systematycznie. Codziennie ra-
n ° wyciągał z kieszeni palta swego spól 
n i k a smarowane masłem bułeczki i po
r y w a ł je perskim proszkiem. 

Tę samą „przyprawę" dodawał rów 
flież do podwieczorku Wodziwodz-
kiego.. 

Skutki codziennego stosowania per
skiego proszku nie kazały na siebie dłu 
*o czekać. 

P . Wodziwodzki stracił całkowicie 
aDetyt, nie mógł spać po nocach 1 clą 
Kłe dolegliwości żołądkowe nie pozwą 
lały 

mu pracować. 
Zaniepokojony tajemniczą chorobą 

"dal się do lekarzy, lecz pomoc ich oka 
2 ala się bezskuteczna. 

Pan Wodziwodzki czul się coraz go 
r z e j i zjawiał się coraz rzadziej w war
sztacie. 

Pewnego dnia jednak wykryło się 
c z y s t k o . 

Wodziwodzki, schwycił swego spól-
n ' ka na gorącym uczynku w chwili, 
Kdy posypywał proszkiem jego śnia
danie. 

O niezwykłym odkryciu zawiadomił 
natychmiast policję i Leśniewskiego po-
c 'agnięto do odpowiedzialności. 

Sprawę tę swego czasu rozważał 
s ad pokoju, który skazał winowajcę na 
2 tygodnie aresztu, zawieszając wyko
nanie k a T y na przeciąg dwuch lat. 

Niezadowolony z tego wyroku p. 
Wodziwodzki apelował do sądu okrę
gowego, który sprawę tę rozważał w 
dniu wczorajszym p. przewodnictwem 

wiceprez. Witkowskiego w asyście sę
dziów Moczulskiego i Jurkowskiego. 

Mecenas Bilyk, występujący w imie 
niu Wodziwodzkiego, w dłuższem prze
mówieniu dowodził, iż sprawy tej nie 
należy bagatelizować, gdyż właściwie 
chodziło o usiłowanie zabójstwa i gdy
by środek trujący był intensywniejszy, 
cała historja pociągnęłaby za sobą nie
wątpliwie fatalne skutki. 

Mecenas Kobyliński, obrońca Leś
niewskiego, twierdził jednakże, iż cho 
dziło tu o żart, wprawdzie niesmaczny 
lecz niezbyt niebezpieczny. 

Sąd po rozważeniu sprawy, posta
nowił ją odroczyć i zawezwać w cha
rakterze ekspertów trzech lekarzy, a 
mianowicie biegłego sądowego dr. Hur 
wicza, dr. Marzyńskiego i dr. Starzyń 
skiego. as. 

Koniec karjery Sznyttera. 
Przez długi czas bezkarnie teroryzował kupców 

na okolicznych drogach. 
Wczoraj strzały policji przerwały bandyckie 

rzemiosło. 

Nauczyciel postrzelił 
ucznia, 

k t ó r y z e r w a ł g a ł ą z k ę , b z u . 
W Łowiczu przy ul. BobnowskieJ nauczyciel szkoły strzelił do ucznia w chwi 

K' gdy ten chciał zerwać gałązkę bzu. 
Nauczyciela aresztowano. o. 

213 podrzutków 
z n a l e z i o n o w m a ś u na u l i cach 

Ł o d z i . 
Według statystyki dostarczonej 

i.Zióbka" miejskiego i raportów policyj-
n ych w miesiącu maju ogółem podrzuco-
1 1 0 w Łodzi 2 1 3 dzieci. 

. W 16 wypadkach wykryto sprawczy-
m e podrzucania, przeciwko którym 
Wszczęto dochodzenie. 

z c 

Od pewnego czasu kupcy łódzcy, ja
dący do Ozorkowa, lub Łęczycy, napada 
ni byli przez niebezpiecznego bandytę, 
który z bronią w ręku odbierał im pie
niądze, a natrafiwszy na opór, bił ich, 
lub strzelał. 

Zawiadamiana o napadach policja po 
wiatowa zarządzała obławy w okolicy, 
lecz opryszeka nie udało się schwytać, 
gdyż miał widocznie dobrą kryjówkę. 

Ostatnio policja zgierska dowiedzia
ła się, i e operuje on w okolicach Zgie
rza, i zarządziła obławę, w rezultacie 
której natrafiono na ślad bandyty w Zgie 
rzu, lecz opryszek szybko zorjentował 
się w sytuacji i, obstrzeliwując się, zra
nił jednego z policjantów, poczem znik
nął w ważkich uliczkach Zgierza, prze
skakując przez płoty. 

I znowu rozpoczęły się rabunki, aż 
wreszcie okręgowy urząd policji śledczej 
w Łodzi postanowił unieszkodliwić ban
dytę, stwierdził jego rysopis, dzięki ze
znaniom napadniętych kupców, i roze
słał listy gończe do wszystkich posterun 
ków policji na obszarze województwa. 

Przed dłuższy czas czyniono obser
wacje i wreszcie onegdaj ekspozytura u-
rzędu śledczego w Łodzi otrzymała mel

dunek od posterunku policji powiato
wej, że opisany w listach gończych osób 
nik wyjechał do Łodzi na furze chłop
skiej. 

Rozesłano natychmiast na wszystkie 
strony agentów śledczych. 

Jeden z nich zauważył u zbiegu ufic 
Narutowicza i Kilińskiego jakiegoś jego
mościa, którego wygląd zgadzał się z 
rysopisem, podanym w listach gończych, 

Po dłuższej obserwacji wezwano owe 
go jegomościa, by się zatrzymał, lecz śle 
dzony w tej samej chwili począł uciekać 
ulicą Kilińskiego. 

Przy pomocy publiczności udało się 
uciekającego schwytać, lecz gdy przy
prowadzono go do urzędu śledczego, rzu 
cił się on znów do ucieczki. 

Rozległy się strzały i uciekinier padł 
ranny na ziemię, 

Rannego odwieziono do urzędu śled
czego, gdzie udzielono mu pierwszej po
mocy, a śledztwo wykazało, Że zatrzyma 
nym bandytą jest Majer Brnem Sznytter 
którego cały szereg obrabowanych kup
ców poznał, jako tego, który grasował na 
szosie Ozorków-Łeczyca. 

Aresztowanego osadzono w więzie
niu, a urząd śledczy prowadzi dalsze do
chodzenie, b. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w sobotę premjera, a zarazem pierw-

szy występ wybornej artystki Teatru Polskiego 
p. Mili Kamlńskiej w jej popisowej roli pani Wan 
dy w 3-aktowej komedji spólczesnej Stefana 
Kiedrzyńsklego — „Kobieta, wino dancing", — 
granej z wlelklem powodzeniem na scenie teatru 
polskiego w Warszawie . 

Jutro, w niedzielę, o zocz. 3 m. 30 popołudniu 
po cenach najniższych po raz przedostatni słyn
ny dramat Dumas'a (syna) — „Dama Kaincljo-
w a " — z Marją Przybytko-Potocką w jej wspa
nialej kreacil Małgorzaty Oautler. Wielka ar tyst
ka raz jeszcze I ostatni wystąpi na naszej scenie 
w poniedziałek na przedstawieniu wieczorowem 
po cenach najniższych. 

W niedzielę wieczorem powtórzenie dzisiej
szej premiery — „Wina, kobiety 1 dancingu" — 
z Milą Kamińska W głównej roli kobiecej-

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w sobotę tylko Jedno przedstawienie 6 

godz. 8-30 wiecz. po cenach najniższych, cieszące 
się nadzwyczajnem powodzeniem, wesoła ope
retka w 3 aktach B. Buchbuidera „Żonaty ka
waler" . 

W niedzielę dwa przedstawienia „Żonatego 
kawalera", 

FREKWENCJA OPERY JBAŁK*". 

Jak się dowiadujemy 5 spektakli opery „Hal
ka", wystawionej przez łódzkie tow. operowe 
cieszyło się niebywałym powodzeniem, gdy* 
frekwencja na nich przekroczyła liczbę 3000 
osób. — Świadczy to o istotno) potrzebie pro
sperowania n nas teatru muzyczne t o . czego do
wodem Jest Jeszcze niezliczona Dość zapytań I 
życzeń, aby opera „Halka" została wznowloar 
I powtórzona kilkakrotnie. 

POPIS KONSERWATORIUM. 
Konserwatoriom urządź* w safl BBatnaoul! 

Narutowicza 29 wielki popis acxecric I accaftw, 
złożony z 3-ch częśc i — I — odbyt ałę dnia I 
czerwca o godz- 4 popol„ 11 — dn. 5 czerwca o 
godz. 7 wieczorem, III — dn. 6 czerwca • godz. 
4 po pol. Każda cześć da ogólne pojecie o kierun
ku pedagogicznym konserwatorium- Bilety w ce
nie od 50 gr. do 3 zł. do nabycia w kasie Fil
harmonii. 

-:o:-

Wódka, która zamienia siew wodę 
4 m i e s i ą c e w i ę z i e n i a z a p r e s t i d i g a t o r s k ą s z t u c z k ę . 

Sąd okręgowy w wydziale apelacyj
nym rozpatrywał w dniu onegdajszym 
sprawę Stanisławy Zielińskiej, oskarżo
nej o dokonanie pomysłowego oszustwa 
na osobie Antoniego Ilipsa. 

W ubiegłym roku w miesiącu grud
niu przybyła do sklepu Ilipsa Zielińska, 
prosząc o dwie flaszki wódki, który nie
zwłocznie otrzymała. 

Butelki schowała Zielińska pod chust 
ką i nagle oświadczyła, że zapomniała 
w domu pieniędzy, przeto zwraca ku
pione butelki, poczem postawiła na la
dzie wzięte butelki. 

Po jej wyjściu okazało się jednak, że 

w butelkach nie było wódki, a czysta 
woda. Zielińska zdążyła flaszki zamienić 
i postawiła na stole dwie Inne butelki 
z wodą. 

Nazajutrz złożył poszkodowany o po 
wyższem zameldowanie w urzędzie śled 
czym. Na podstawie rysopisu schwyta
no Zielińską, która zresztą słynęła z te
go procederu. 

Oskarżona do winy się nię przyzna
ła, jednak sąd pokoju skazał ]ą swego 
czasu na karę 4 miesięcy więzienia. 

Od tego wyroku złożyła skazana 
skargę apelacyjną. W dniu onegdajszym 
sąd okręgowy wyrok ten zatwierdził, 

ro: 

Kurowski wziął 500 zl. zaliczki. 
a l e d o s p r z e d a n e j p i e k a r n i n i e c h c i a ł w p u ś c i ć n a b y w c y . 

Nie dla takich panów istnieje dekret o ochronie 
lokatorów. 

W dniu 2-im czerwca r. b. sąd pokoju 
w Zgierzu pod przewodnictwem sędzie
go L. Januszewskiego rozpatrywał spra 
wę z powództwa Karola Kurowskiego 
przeciwko piekarzowi Franciszkowi Ku 
rowskiemu o eksmisję. 

Jak wynikało ze skargi powodowej 
wniesionej przez powoda w czerwcu 
1924 roku, pozwany od roku prawie pie
karni nie prowadził, a nadto, jak stwier
dzono na przewodzie sądowym, piekar
nię z mieszkaniem sprzedał za 2000 złot. 
piekarzowi Kazimierzowi Spodcnkiewi-
czowi z Rudy Pabianickiej, od którego 
otrzymał tytułem zaliczki sumę 500 zło
tych. Kiedy jednak nabywca Spodenkie-
wicz kilkakrotnie zgłaszał się w celu za
jęcia okalu, pozwany pod róźnemi pozo
rami Spodenkiewicza zbywał i do dziś 
dnia ani lokalu nie oddał, ani też nie 
zwrócił dotychczas otrzymanych 500 
złotych. Nadto, iak stwierdzili świadko

wie, pozwany w 1923 i 1924 r. urządzał 
w domu awantury tego rodzaju, że żona 
Jego dwukrotnie zmuszona była w nocy 
w negliżu uciekać na podwórze. 

W imieniu powoda wystąpił w są
dzie pokoju mecenas Mikołaj Nippe, któ 
ry uzasadnił całkowicie winę pozwane
go w stosunku do którego „ochrona" ja
ko pojęcie „sui genenis" przywileju, żad 
nego uzasadnienia mieć nie może, że 
przeciwnie „interes publiczny" wymaga 
najszybszego wyrugowania pozwanego, 
by lokal piekarski z mieszkaniem mógł 
być oddany zgodnie z przeznaczeniem 
człowiekowi pracy. 

Sąd całkowicie podzielił wywody 
mecenasa Mikołaja Nippego i wydał w y 
rok mocą którego pozwany Franciszek 
Kurowski został z lokalu zajmowanego 
wyeksmitowany. Termin eksmisji sąd 
wyznaczył na dzień 1 sierpnia r .b. (o) 

ZEBRANIE „SIŁY". 

W niedziela, t J. 6 czerwca Ł b. o godz. 10-30 
w lokata własnym przy nL Narutowicza ar. 52. 
odbędzie się walne roczne zebranie członków 
stowarzyszenia spółdzielni spożywczej jSHa", 

ZGROMADZENIE POLITYCZNE 15 „NIEZA
LEŻNYCH". 

W sobotę 5 b- m. o godz. 5-30 po pol. odbędzie 
się w lokalu niezależnej socjalistycznej partji 
przy uL Zakątnej nr. 61 zgromadzenie polityczne 
na temat „Sytuacja obecna w Polsce" . Refero
wać będą pp. Klimaszewski, dr- Eiger, Hancman 
i Hałousld. Wstęp wolny. 

Co usłyszymy przez radio 
dzifi, w s o b o t ę , 5 c z e r w c a . 

Warszawa. 
17.00 — 17.25. Odczyt JCo widzimy 

na niebie" wygłosi prof. Gabrjel Tołwió 
ski, 17.30— 18.30. Koncert popularny or 
kiestry Polskiego Radja pod dyr. Jana 
Dworakowskiego. 18.30 — 1855. Poga
wędka z działu „ R a t ^ o - k r o m k a " wygłosi 
p. Marjan StepowskŁ 19.00 — 20.00. Ży-
wy numer „Wiadomości Literackich 
20.15 — 20.30. Komunikat rolniczy. 20.30 
— 22-00. Muzyka operetkowa i tanecz
na. Na zakończenie komunikaty praso
we. Cza*. 

Program koncertów zagranicznych, 
na 5.6. 

Rzym, fala 425 m. 20.40 koncert wo
kalno-muzyczny. 

Wiedeń, fala 830 m. 20.00 „Jego Król 
Mość tańczy walca" operetka Aschera. 

Budapeszt, fala 546 m. 19.00' Trans
misja z opery, 22.00 muzyka cygańska. 

Praga, fala 368 m. 1930 Oratorjum — 
Droraka. 

Londyn, fala 365 m. 21.45 lekka muzy 
ka 23.00 wieczór pieśni, 

Berlin, fala 505 m, 16.00 wieczór «-
tworów Webera. 

Hamburg, fala 3925 m. 19.00 „Precio 
sa" sztuka dram. Wolffa z muz. Webera, 

Lipsk, fala 18.30. „Wolny strzelec" o* 
pera Webera. 



. REPUBLIKA 

C h a t a z a w i fa i l s i 
wraz z Ireną Jedyńsbą 

R o l e g t ó w n e o d t w a r z a j ą 
k o n k u r s o w o p i ę k n e 

a r t y s t k i 

Monumentalna opowieść 
filmowa na tle powieści 
J. I. K r a s z e w s k i e g o . 

A r t y s t k a o p e r y w M a d r y c i e 
B u e n o s A i r e s 

MuzyKa ściśle do obrazu dostosowana. Obraz ilustrowany specjalnie dobraną muzyKą oraz ŚPIEWEM 

O Piłsudskim i Mościckim 
rozpisuje się cała prasa światowa. 

Wszyscy są zdania, że autorytet Marszalka 
zapewnia mu kontrolę nad państwem. 

W PARYŻU. 
Paryż, 3-go czerwca . 

W y b ó r prof. Mościckiego na p rezy
den ta Rzeczypospol i te j n ie spo tka ł s ię z 
żadną p rawie kry tyką . 

„L Information' podkreś la , że czło
wiek nauki będzie niewątpl iwie miał na 

względz ie jedynie in teres ojczyzny. 
La Volonte pisze: Dla Pi łsudskiego 

był koniecznością w y b ó r prezydenta , 
k tó rego zdrady nie po t r zebowa łby się o-
bawiać i na k tó rego mógłby liczyć. Prof. 
Mościcki daje p o d tym względem wszel-
•«e wymagane gwarancje . 

Journa l uważa , iż sytuacja poli tyczna 
w Polsce jest jeszcze bardzo niejasna. 

„Echo de P a r a " s twierdza, iŁ zbyt 
skrajny sys tem demokra tyczny pozosta
je w niezgodzie z ogólnemi wa runkami 
większej części ludności. Dziennik doda
je, że marsza łek Piłsudski powołany jest 
do zmiany tego stanu rzeczy, ze względu 
na pos iadany ogromny autorytet. W 
tym wypadku marsza .ek Piłsudski — P I 
sze dziennik — może liczyć napewno na 
poparcie prawicy. 

W LONDYNIE. 
Londyn* 4 czerwca. 

Polska Agencja Tek graficzna. 
Wiele dzienników komentuje wybór 

prezydenta Rzeczypospolitej i stanowi
sko, zajęte przez marszałka Piłsudskie 
go z pewnem zdziwieniem. 

„Times" poza codzdennemi, przeszło 
Kolumnowemi, barwnemi i bardzo szcze-
gółowemi depeszami z Warszawy, po
dał ostatnio wstępny artykuł, naogół Lro 
niczny, jednakże życzliwy Polsce I u 
znający czystość Intencji marszałka Pił 
sudskiego. 

W RZYMIE. 
Rzym, 4 czerwca. 

Prasa włoska naogól podała wiado
mość o wyborze prezydenta Mościckie
go bez komentarzy. 

Niektóre dzienniki zaznaczyły tylko, 
że wybór ten był do przewidzenia oraz 
wyraziły mniemanie, iż marszałek Pił
sudski pozostaje nadal panem sytuacji 
w Polsce. 

Między innemi, zdanie to wypowiada 
ultrafaszystowski „Tevere". 

Półurzędowa „Trlbuna" pisze, iż we
dle krążących pogłosek, marszałek Pił
sudski będzie oromjerem, zachowując 
tekę ministra wojny, oraz że gabinet o-
trzyma plehi pouvolr, poczem obłe izby 
zapewne rozpoczną ferie, podczas któ
rych przygotowany będzie projekt zinia 
ny konstytucji. 

Skrajnie faszystowski „Impero" pi
sze: „Piłsudski wybrał prezydenta Mo
ścickiego, poczem sam pozostanie za ku 
lisami, czuwając nad biegiem spraw pań bione 

stwowych, aby interweniować w razfle 
potrzeby. 

Poza tem artykuł „Impero" utrzyma 
ny jest w tonie wybitnie przychylnym 
dla marszałka Piłsudskiego, a nieprzy
chylnym dla b. premjera Witosa. 

W BERLINIE. 
Berlin, 4 czerwca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Poseł von Rheinbaben, omawiając na 

łamach „TSgliche Rundschau" wypadki 
warszawskie, wyraża przypuszczenie, 
iż nowy rząd polski nie zmietli w niczem 
polityki zagranicznej swoich poprzedni
ków i zajmie się wyłącznie sprawami 
wewnętrznemi państwa. Autor artykułu 
sądzi, że gospodarcze i finansowe uzdro
wienie Polski wymaga uprzedniego ure
gulowania stosunków między Polską i 
Niemcami. Dlatego też wyraża ubole
wanie, że w sprawie poprawy stosun
ków handlowych polsko-niemieckich ze 
strony Polski nic jeszcze nie zostało zro 

Los maturzystów 
i akademików. 

Dowiadujemy się, że akademicy i ma 
turzyści, którzy conajmniej w ciągu 2 lat 
odbędą ćwiczenia w obozach letnich przy 
sposobienia wojskowego korzys tać będą 
z ulg przy odbywaniu służby wojskowej. 
Zamiast 18 miesięcy normalnej służby, 
względnie 15 mies. ulgowej, zwalniani 
będą po 12 miesiącach s łużby w szere
gach armji czynnej. Powyższe kategorje 
poborowych muszą mieć zaświadczenia 
właściwych oficerów rejonowych przy* 
sposobienia wojskowego. 

* 
Kurator jum szkolne o t rzymało pole

cenie, by ze względu na termin, wciela
nia do wojska abi iurjentów szkół śred
nich, egzaminy dojrzałości w szkołach 
średnich ogólno-kształcących były ukoó 
czone przed 1 lipca. O ile ukończenie 
egzaminów w tym terminie nie było mo
żliwe, to dla abiturjentów, którzy zostali 
pobrani do wojska ma być urządzony spe 
cjelny egzamin przed innymi abiturjenta 
mi szkoły i t o bezwzględnie w terminie 
przed 1 lipca r .b. b . 

SUFLER i DIVA 
Skandal w teatrzyku berlińskim. 

się w tych Sąd berliński zajmował 
dniach niezwykłą sprawą. 

Aktorka jednego z podrzędnych te
atrzyków, niejaka panna Glut zaskarży
ła o odszkodowanie w wysokości 10.000 
marek suflera Edwarda Troma. 

Niepozorny ten człowiek, o twarzy 
żółtej jak skóra pomarańczy spowodo
wał skandal i dymisję aktorki. 

nl 
II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniejszem 

do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych odbę
dą się publiczne licytacje, celem sprzedaży ruchomości u niżej wymienionych dłu 
żników dnia 11-go czerwca 1926 r. między godziną 10 rano a 4 po południu: 

1. Bolesławska Mirta, Pańska 41, kredens c. 6 z . 125. 
2. Bomsztein J., Pańska 6, ruchomości c sz. 1.250. 
3. Brzeziński Izrael, Pańska 41, pia nino i kredens c. sz. 1.000. 
4. Brauner Berek, N. Cegielniana 32 mąka pszenna i żytnia c. sz. 340. 
5. Baum Mordko, Konstantynowska 6, meble c. sz. 110. 
6. Brajtsztein Sziarna, Cegielniana 12, meble c sz. 160. 
7. Biegański Antoni, Gdańska 64, meble i maszyna do szycia c. sz. 370. 
8. Ernec M., Gdańska 20, pantofle damskie c s z . 300. 
9. Freind Nachemja, Cegielniana 30 ruchomości e. sz. 100. 

10. Goldstein Michał, Konstantynowska 8 , 13 sukien damskich c. sz . 300. 
11. Grajcer Icek, Wólczańska 21 meble c. sz. 800. 
12. Grinberg Efroiin, Cegielniana 27 towary bawełniane c. sz. 6.200. 
13. Goldhist B-cia, Al. Kościuszki 32 ruchomości i 2 maszyny do pisania 740. 
14. Grapow i Mazurkiewicz, Gdańsk a 87, maszyna do pisania c. sz. 500, 
15. Joskowicz Gerszon, Gdańska 25 bufet sklepowy i kasa c. sz. 300. 
16. Kino „Apollo", Konstantynowsk a 16, fortepian c. sz. 400. 
17. Kołowacik Andrzej, Pańska 8 meble c. st. 290, 
18. Kenig Lajzer, Pańska 32, artykuły żelazne c. sz. 12.935. 
19. Łom as Dawid, Gdańska 35, meble c. sz. 400. 
20. Lwów Józef, Gdańska 81, meble 2 k a s y ogniotrwałe i 2 maszyny do oisa 

nia c. sz. 3.100. 
21 . Lewinzon Izaak, Cegielniana 27, towary bawełn iane c, sz. 650, 
22. Majewtki Teofil, Konstantynów* ka 22, «a la sk lepowa c, sz. 240. 
23. Milgrom Gerszon, Cegielniana 26 meble c. sz. 180, 
24. Najfeld Szymon, Konstantynowa ka 28, 20 cwe t rów c. sz. 100. 
25. Pacanowsk i J. D„ Cegielniana 28 60 k i logramów czekolady c. sz. 180. 
26. Szwarcman i Grynszpan, P i o t r k o w s k a 17, 10 czapek karakułowych 

ko i ka sa ogniotrwała c. sz. 1.000. 
27. Laufer I., Cegielniana 17, meble c. sz. 210. 
28. Twersk i Nuchem, Cegielniana 17 150 me t rów gobeliny c. sz. 600. 
29. Wielgowskt Szmul, PI. Wolności 4, 15 płaszczy damskich c. sz. 450 
30. Wolne rman Hersz , P a ń s k a 1, m e b l e c. sz, 210. 
31 . Zylbersztein M., Cegielniana 26 meble c. sz. 240. 
32. Zysman Naftali, Kons t an tynowska 30, k redens c. sz. 120. 
Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych pła t 

ników n a miejscu licytacji. 

W. z. KierowniKa Urzędu 
(—) fienneherg* 

— Proszę sobie wyobrazić , t łumaczy 
ła rozżalona prymadonna, powierzono 
mi na 3 dni przed przeds tawieniem wspa 
niałą rolę, w któ ie j mogłam zabłysnąć i 
s tać się najznakomitszą gwiazdą t ea t ra l 
ną. 

— T e n zły cz ł jwiek — w tem miej
scu wskaza ła na przygarbionego człowie 
czka z budki suflerskiej — zmarnował 
mi przyszłość. 

— W najwspanialszej bowiem scenie 
gdy rozwinęłam całą siłę mego talentu, 
podpowiedział mi nikcemnik 

— Nie rycz jak krowa, bo cię palnę 
lampą!.. 

A ja... ja nieszczęśliwa powtórzyłam 
machinalnie te słowa za suflerem. 

S ta ł się skanda l •— publiczność mnie 
wygwizdała, a dyrekcja przysłała dymi
sję. . . i * . * * * 

Sędzia nie uzmał winy suflera, wycho 
dząc z założenia, że obowiązkiem ak to r 
ki jest umieć dokładnie swą rolę. 

Kto otrzymał Maturę? 
W dniu 2 czerwca r. b. zakończone zostaJ.v 

egzanilna dojrzałości w wyższej szkole realnej 
SP-S.W.l i . (dyr. p. K. Wiśniewski), Narutowi
cza S8. Świadectwa dojrzałości otrzymali wszy
scy uczniowie klasy S-cj, a mianowicie: Abra
mowicz MIr-czysIaw. Baumgarten Jakób. IłrMi
ner Leon, Brykalski Władysław, Ciesielczyk 
Henryk, Dobrzański (Justaw, Gepncr Roman, 
Gordln Leon, Kotllński Aleksander, Landkof Orze 
gorz, Lasmnn I eon, LIfszyc Jeflm, Lipszyc Mar
celi, Macińskl Tadeusz. Meller Maurycy, Modze
lewski Kazimierz, Margulis Paweł . Pałaszewskl 
Lech, Palaszewski Wiesław, Paslerbinski Jerzy* 
Pincs Juljan, RaJsman Józef, Rozenbllt Józef, Ro 
zental Alfred, Rudnlańskl Jakób, Schler Henryk. 
Serszcń Zenon, Stańczyk Mieczysław, Sydrań-
ski Maurycy, Szylowicki Izaak, Waldman El-
jasz I Werner Artur. 

W 8-kl. gimnazjum humanistycznym żeńskli* 
z prawami gimnazjów państwowych E. Jaszuń-
skieJ-ZellgmanoweJ świadectwa dojrzałości (ma
tury) otrzymały w bież. roku szkolnym następu
jące ablturjentki: 

Chwatówna Stela, Flszmanówna Julja, Flsz» 
manówna Klara, Hamerówna Helena, Kapelusz-
nlkówna Helena, Kacówna Ewa, Lfdorówna Le-
onja, Loterejczykówna Pasza, Rozenblatówna Po 
la, Solna Helena, Tonówna Ewa 1 Tuszyńska 
Estera. 

sie zdolnego buchaltera do prowadze
nia ksiąg pomocniczych, z znajomo
ścią korespondencji w Jeżyku polskim 
I niemieckim. 

Oferty prosi sie składać w reda
kcji tegoż pisma pod B 1275. 

o i u r 

PENSJONAT M. Basińskie] 
na Wiśniowej Górze otworzony od dn. 
20 maja, w miejscowości nadzwyczaj 
zdrowej, suchej, lesistej. Komunikacja 
bardzo ułatwiona,kilkanaście pociągów 
dziennie do Andrzejowa. Mieszkania 
słoneczne; kuchnia wykwintna. Dla 
młodzieży troskliwa opieka. Wydaje 
sie obiady dla miejscowych i przy
jezdnych gości- , Ceny bardzo przy
stępno. Wiadomość na miejscu u go

spodarza Kępki lub Cegielniana 66. 

P o s i a d a c z e r o w e r ó w ! 
Warze niemodne ramy zamieniam na 

rainowsey fason. Wszelkie roboty 
wykonuję 

s z y b k o , t a n i o I s o l i d n i e . 
Srawaln 'a „Rekord" Łódz\ Główna 36 

K i e 
d o z d a r c i a 

o b c a s y I podeszwy 

BERSONA. 
Elastyczność ich nie da się porównać t 
e las tycznośc ią żadnej innej marki fabrycznej, 
trwałość trzykrotnie przewyższa skórę . P o m i m o , 
że BERSON używa surowców w najlepszym 
gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane. 

W e własnym interesie prosimy żądać 
ty lko prawdziwych 

B e r s o n o w s k i c h 
o b c a s ó w i p o d e s z w g u m o w y c h . 

BERSONA są najlepsze, 



LOSTR.REPDBLIRP 
Ł ó d ź 

*> czerwca 1926 KURIER HANDLOWY 
Ustalić „minimum egzystencji" Rzplitej! 

Wobec zlikwidowania okresu emocji politycznych, 

ozas zabrać się do pilnych powszednich zagadnień 
gospodarczych. 

Łódż 
5 czerwca 1926 

W granicach ludzkiego przewidywa 
|»a przypuszczać możemy, lż wybór 
prezydenta Rzeczypospolitej w dniu 1 
°<eż. miesiąca zamknął narazie serję sil 
nych emocji politycznych, które od 3 ty 
g o p n i całkowicie absorbowały umysły 
Polskie. 

Tem samem sprawy naszego życła 
Powszedniego odzyskują swą wagę 1 do 
nlosłość. 

Nie trzeba mówić, że wśród nicli 
f^Kadnienia państwowo - gospodarcze 
z n o w wysywają się na plan pierwszy. 

'nterim zakończyło się, a czas pili do 
^ybkiego działania. 
. Prawie wszystkie dziedziny gospo
darki w parstwie czekają na decyduja-
C e Posunięcia. 
fi W dacie powstania rządu profesora 
" a r t j a określiliśmy gospodarcze zada-
/ a Jego, jako uporządkowanie wstrzą-
^ l l e t ego wypadkami aparatu państwo
wo, .tudzież zachowanie status quo aż 
jj? chwili ustania prowizorium. Zada-
" l a te zostały znakomicie spełnione: 
Powrócono jednolitość 1 sprawność 
i i ł * Poczt, maszyny skarbowej e tc ; 
""^ytnano ciągłość pracy Banku Pol-
n , i e K o ; nie dopuszczono do wzmocnie-
1 a •— czego najwięcej obawiać się na-
. Z a f o—cznynikuw, sprzyjających spad
owi waluty i zwyżce cen. Słowem za 
^lowano umiejętnie to co istniało, za 

rządowi należy wielkie uznanie, 
^szakże z natury rzeczy, gruntowne 
etoriny Z O s t a t v zawieszone. O nie wła 

S l l l e teraz chodzi. 

Rozumie się, źe przedewszystkiem 
wrócimy się do spraw skarbu. 

u Przypomnieć wypada, że sprawa 
"ozetu na rok wykonawczy 1926-27 

R a ż o n a jest w stanie absolutnej płyn 
oscl. T e m samem także i sprawa de-

s

c y t u , clou naszych kłopotów. Tem 
j^iiem także szereg projektów ustaw 
'"ąnsowych. z pokryciem deficytu 

**Vla.zanych. Wskutek odejścia ich au-
K . r a > P. Zdziechowskiego, nie wiadomo, 
p 0 I o ile ma zamiar je podtrzymywać. 
r 0 , n , l e t a ć zaś wypada, że od nowego 
oku wykonawczego dzieli nas Już tyl-

Ł 0 niespełna miesiąc! 

n i Zdaje się zresztą, że droga łataniny 

2 . Jest wskazaną. Raczej trzeba bę-

ovo S i < ? w z i ą ć d o a k c j ' b u d z c t o w e J a b 

T r z e 0 a będzie ustalić nowe zdrowe 
wych W P r z e w i d y w a n l a c n s k a r b o " 

Bardzo znany ekonomista, kryjący 
Pod pseudoninem Adros (Adam Ro-

J: 'Proponuje, aby zapomocą obiekty w-
s . g 0 rachunku ustalić „minimum egzy-
d encjr państwa polskiego. Nazwa bar 
r z o szczęśliwie odtwarzająca istotę pro 

•emu. Na mądre kierownictwo skarbu 
d

z e l t a trudna praca ustalenia minimalnie Clących się pomyśleć kosztów utrzy-
kwAf ^ z e c zypospo l i t e j . Również — 

woty maksymalnie możliwych do osią-
sniccia wpływów skarbowych, bez za

lania gospodarstwa. Zależnie od wy-
san e o r a c h u n k u i uzyskanego zeń 
*"»a trzeba będzie zainaugurować no-

£ a . bezwzględnie prostolinijną i konse-
wentna politykę w sprawie pożyczki 

Z aKranlcznej i ofiar, które warto nam 
^musimy w związku z nią ponieść. 

zas już najwyższy na takie czy inne 
•uzstrzygnięcie się zdecydować. 

d e c y z j ę ^ 0 s p r a w y s k a i ' b u czekają na 

frui^ związku z tern, czy innem ure-
^ii owaniem spraw skarbu trzeba się bę 
obrn z d e c y d ° w a ć na Jakąś solidną llnję 

rony waluty. Przypominamy znowuż, 
5 t . ' n Pendenti tkwi obecnie projekt u-

awy o upoważnieniu prezydenta Rze-
p' y P°. s Politej do zmian statutu Banku 

Orsk iego . 3 e z względu na intencje au
tora tej ustawy, b. ministra Zdziechow-
"Kiego, rekonstrukcja Banku Polskiego 

w związku ze sprawami waluty będzie 
nieunikniona. 

Z innych problemów ekonomiki kra
ju czeka na rozstrzygnięcie kwestja ceł. 
Zajęliśmy negatywne stanowisko w sto 
sunku do ogólnej waloryzacji cel. 
Wszakże rewizja ochrony celnej posz
czególnych gałęzi jest konieczna. 

Również czekają na załatwienie 
sprawy traktatów handlowych z sąsia
dami. 

Wreszcie wymienimy 1 sprawy ta
ryfowe. W związku z projektami min. 
Zdziechowskiego zrodziła się sprawa 
dopuszczalności podrożenia transportów 
z punktu widzenia życia gospodarcze
go. Rozumie się, że i ta dziedzina nie 
może być uregulowana bez ostateczne
go załatwienia spraw skarbu. 

Nadto i szereg innych doniosłych 
problemów nasuwa się, dla których 
omówienia brak nam tutaj miejsca. 

Aby przystąpić wreszcie do zała
twienia ich wszystkich, trzeba oczywi
ście stworzyć kadrę ludzi do tego zdol
ną. 

Prowizoryczny gabinet prof. Bartla 
posiada niewątpliwie personalną obsadę 
resortów gospodarczych, która może 
stać się w ogólności kośćcem iządu 
sanacyjnego. Ponoć lednak na fotelu 
ministra skarbu nastąpić ma zmiana. 
Pan Czechowicz, wytrawny fachowy u-
rzędnik z ulicy Rymarskiej, bardzo do
brze spełnił swe obowiązki w czasie 
prowizorjum. Podobno Jednak nie Jest 
on tym, którego upatrzono na sanatom 
polskich finansów. 

Skoro tak jest, trzeba copredzej zli
kwidować interregnum na stanowisku 
ministra skarbu. Byleby nie marnować 
czasu! Byleby co rychlej przystąpić 
ad medias res! A. Z. 

Ha rynku włókienniczym cisza. 
W bawełnie wahania kursowe działają 

zabójczo. 
W tygodniu bieżącym na łódzkim 

rynku tkanin bawełnianych panowała 
zupełna cisza, spowodowana raptowną 
zniżką kursu dolara. Dzień wczorajszy 
wskutej powyższej przyczyny przeszedł 
pod znakiem zupełnej martwoty. 

Zaznaczyć również należy, że wydat 
nie na pogorszenie się sytuacji rynko
wej wpłynęły obecne deszczowe pogo

dy, których trwanie w bieżącym mie
siącu jest wyjątkowo dla handlu niepo
żądane nawet podczas najbardziej po
myślnych konjunktur. 

P rzy nielicznych transakcjach doko
nywanych w biteżącym tygodniu klrjen-
tela pokrywała swe należności w 30-tu 
procentach gotówką I w pozostałe] czę
ści wekslami z terminem do 45 dni 

W wełnie panuje martwota międzysezonowa 

W handlu tkaninami wełnianemł pa
nuje również zupełna cisza, spowodowa
na zarówno przyczynamf, wskazanemi 
powyżej, jak i obecnym okresem mie-
dzysezonowym. 

Fabryki intensywnie przygotowała 
się już do sezonu zimowego, który bez-
wątpieuia wypadnie pomyślnie, o De 
oczywiście na rynku walutowym nie zaj 
dą poważne wahania kursowe, zabójcze 
dla handlu manufakturą. C. 

W przemyśle dzianym sytuacja jest niemal 
beznadziejna. 

Na rynku wyrobów dzianych w dal
szym ciągu panuje nadwyraz niepo
myślna sytuacja. 

Zapoczątkowany jeszcze w paździer 
niku ub. r. zastój w tej gałęzi handlu 
włókienniczego trwa w całej pełni 
nadal. 

Z wyniku niefortunnego zeszłorocz
nego sezonu w składach odbiorców 
łódzkich fabryk znajdują sie Jeszcze 
pokaźne zapasy niesprzedanego towaru 
co oczywiście uniemożliwia nowe za
kupy. 

Z drugiej zaś strony pogarszają sy
tuację niewypłacalności klijenteli, które 
zmusiły fabrykantów do ograniczenia 
warunków kredytowych, co wywiera 
oczywiście na handel tamujący wpływ. 

Ten stan rzeczy wyitwarza Jaknaj-
gorsze widoki na nadchodzący sezon 
zimowy. 

Wobec braku realnych podstaw do 
uzyskania obstalunków oraz kapitałów 
obrotowych, miejscowe fabryki tryko

taży nie są w stanie należycie przygto 
wać się do korapanji zimowej. Spowo 
duje to bezwątplenła poważne opóźnie
nie początku sezonu, który miast w 
końcu czerwca, przypuszczalnie rozpo 
cznie sie dopiero w sierpniu. 

O ile w ciągu najbliższego czasu ko 
njunktura sie nie poprawi, o tyle choć
by, że będzie można sprzedać zeszłoro
czne zapasy, to uruchomienie fabryk do 
produkcji zimowej będzie niezmiernie 
utrudnione. 

Okoliczności nasuwają uzasadnione 
obawy, że sezon zimowy, który w ga
łęzi tej jest stokroć ważniejszy od let
niego, wypadnie bardzo niepomyślnie i 
t rwać będzie nadwyraz krótko. Poza-
tem zaznaczyć należy, że nadal niema 
widoków eksportowych. 

Ceny wyrobów, naskutek tak nie
pomyślne] koniunktury, odbiegają zna
cznie od zeszłorocznych, gdy kalkulo^ 
wano je ściśle według kursu dolara. 

Dolar dalej 
spada! 

W dniu wczorajszym kora dolara 
dalszym ciągu wykazywał wybitnie 

zniżkowa tendencję. Charakterystycz
nym objawem, paniczne] wprost uclecz 
kl od dolarów zakupionych po wyśru
bowanych kursach, było kolosalne za
ofiarowanie materiału do miejscowego 
oddziału Banka polskiego. 

W ciąga całego przedpołudnia przed 
bankiem gromadziły sie setki osób. o-
czekujących swe] kolejki. 

Bank polski początkowo płacił za 
dolary 10.20 a następnie, na skutek ros 
uącego zaofiarowania, obniżył kura do 
10.10. W obrotach prywatnych kur

sy kształtowały sie następująco: 
Przedpołudniem płacono za dolary 

10.30. żądano 10.40. brak popyta spo
wodował zniżkę do 1005—11108. Wie
czorem kora ustalił sle w parnk-aes 
1035—1030. 

W południe z niecierpliwością ocze
kiwano wiadomości o notowaniach gleł 
dy oficjalnej, która otmaw powszech
nym przewidywaniom, wzyutosta sto
sunkowo nieznaczna zniżką kursu. Mi
mo to tendencja rynko prywatnego na
dal pozostawała wybitnie słaba I za
ofiarowanie w ciągu całego dok wtoki 
krotnie przewyższało popyt 

W związku z tem obroty były mini
malne. 

Bank polski pokrył całkowicie zgło 
szone zapotrzebowanie giełdy urzę
dowe!. 

-JO:-

G I E Ł D Y Z A G R A N I C Z N E . 
Londyn, 4 czarwca. 

Nowy Jork 4.86 i 9-16 
Francja 156.50 
Włochy 12S.50 
Niemcy 20.43 
Szwajcaria 25.12 i jedna czwarta 
Praga 164.18 

Paryż. 4 czerwca. 
Londyn 156.50 
Nowy Jork 32.4*1 
Belgja 100.40 
Włochy 120.75 
Szwajcaria 621.50 
Niemcy 776.— 

Gdańsk. 4 czerwca. 
Notowama w guldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 123.346-123.654, 

100 złotych polskich 50.81-50.94. czek 
na Londyn 25.20 i 7-8. wypłaty telegra
ficzne na Londyn 25.21 i 7-8, na "Berlin 
123.296-123.604, na Warszawę 50.20-
50.41. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
• Za 100 złotych: 

Zurych 44.50, Berlin 41.29-—41.71, 
wypłaty na Warszawę 40.89—40.91, na 
Katowice 41.39—41.61. Pracca 314.— 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA. 

Dolary 10.40—10.25 

CZEKL 
Belgja 32.97 i pol 
Londyn 50.65—1937 | pół 
Nowy Jork 10.40—1035 
Paryż 32.97 | pół 
Praga 30.42 i pół 
Szwajcarja 20130—19850 
Wiedeń 147.20—145.10 
Włochy 3 9 5 0 - 3 9 3 5 
Sztokholm 279.— 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 68.—775. w zło
tych 731.—72831 

Pożyczka kolejowa 160.—161.— 
Pożyczka konwers. 5 p r o c 31.75 — 

32, 8 p r o c 154.—153.— 
4 1 pół proc. listy zastawne ziemskie 

24.—24.25—23.90 
5 proc. obi. Tow. Kred. m . War

szawy złotowe 33.—32.'— 
4 i pół p r o c obi. Tow. Kred. przedw. 

19.50. złotowe 3030 

AKCJE. 
Bank Polski 51.—52.— 
Bank Dyskontowy 5.40—5.50 
Bank Handlowy 1.40 
Bank Zachodni 0.85 
Czersk 030 
Częstocice 0.75 
Cukier 1.70—135 
Węgiel 1.43—L44 
Nobel 1.45 
Lilpop 0.57—038 
Modrzejów 1.90—235 
Norblm 030 
Ostrowieckie 4.15—430—4.15 
Rudzki 0.72—0.76—0.75 
Starachowice 0.89—0.88—0:90 
Firley 0.37 
Zawiercie 6.50 
Żyrardów 7.75 
Borkowski 0.40 
tiaberbusch 5.40 
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w w I C Bogaty wybór najmodniejszych 

w y t w o r n e g o ś w i a t a . 

PIOTRKOWSKA 63 TEL. 41-23. 
Pończoch i Skarpetek 

najwyższych gatunków 

polski związek BOKSERSKI 
Plac Sportowy Helenów 

Sobota, 5 bm., niedrlela, d:i. C b m , o g. 5 po pol. 

Mistrzostwa Polski w boksie 
w e w s z y s t k i c h k a t e g o r j a c h w a g i 

z udziałem wszystkich mistrzów okręgowych Górnego Śląska, 
Poznania, Warszawy i Łodzi. Zgłoszeni zostali: Er tmańsk i , 
D e n i s c h , Arskl , I w a ń s k i , K l a r o w i c z , Gerblch, 

K o n a r z e w s k i i inni. 

Bilety w cenie od zł, 1.50 do zł. 4,50, — Przedsprzedaż w tkladzU ap-
tec/nyra, Arno Dietla, Piotrkowska 1* 157, W przedsprzedaży 10 proc. 

zniżki. 

I 
1 
I 

specjalista chorób 
skórnych > wene-
tycznych i włosów 
Gabinet Rentgena 
• światło-leczniczy 

ul.PiotrKowska 144 
róg Ewanglelicktei 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I 6-8. Dla pań od
dzielna poczekalnia 

od W oo 

Złoto, Zęby sztuczne 
n a w e t p o ł a m a n e 

Biżuterję 
K u p u j e i n a j w y ż s z e c e n y p łac i J. F I J A Ł K O , 

P i o t r k o w s k a 7, t e l . 3 1 4 6 . 

Pierwsze w Polsce V*JJk V 'p,r"y 

lim InloiMii Prasowych HU* CEGIELNIANA 40. 

Zamieszcza w c a ł e j p r a s i e : 

Informacje, 
Sprawozdania. 

Komunikaty i t. p. 

tLł£T£MI3ICO. 
W willi p, M Zylberblata w Adelmrtwku są 

jeszcze do wynajęcia mieszkania, składające się 
z 2 pokoi, szkłanei werandy i kuchni wraz zwszel-
kiemi wygodami. Dowiedzieć się można: 

1 maja Nr. 3, m. 3. 

luuple używaną sza .Maturzystka udzl* 
|il Ie I kozetka sub W la lekcji. Oo 

Natychmiast dżina 75 gr. Ofer-
sub. K .76- *• •ty. 

Aleja 

| WSZECHŚWIATOWO ZNANY 
k r e m CAZIMI 

METAMORPHOSJl 

aprzedam m l e c z a ^ i

a d m , n ł ł t r l l C ' , 

J nie. w dobrym 
punkcie z komplei J 
nem urządzeniem | 
ul. Kopernika 34 

B48—61 

eamochód M o o . o ' p o t ™ b " * d n £ , £ 
i) bowy kursujący A n , ' a *on«-

REKLAMY i OGŁOSZENIA 
po cenie redakcyjnej. 

Telef. 2 0 - 6 2 , a po godz. biur. 2-62 i 37-84. 

PENSlłlNAT G uICHTENSlTAJNOWSJ 
K UllliJUliri 1 DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 

Tworzyjanhi(s
 CENY P R Z Y S T Ę P N E . 

P i a n i n o n a m i e j s c u d o d y s p o z y c j i . 
D l a d z i e c i o d l a t 6 s p e c j a l n a o p i e k a f r e b l o w s k a . 

Wlad.: Aleja j-go maja 11 O. L lchtensz ta jn od g.4-6pp-1 8 - ( o k l . g i m n a z j u m h u m a n i s t y c z n e ż e ń s k i e 

„WIEDZA" 
ul. WSCHODNIA JVs 6 2 . 

Egzaminy systemem lekcyjnym dla nowo-
wstępujących rozpoczną się wkrótce. Zapł- • 

sy przyjmuje sekretarjat codziennie. 
Dyrektor (—) B. J u d e l e w l c z - I 

i ssawni zsss* •BeaannssssssssBjHasBssssiesssaiSr 

Południowa Nr. 
telel. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Leczenie 
światłem {Lampa 

kwarcowa) 
Przyjmuje 

od 8 — 12 
i od 5 do 8 

PtUtO. 
fcoe/ery 

c/u.£eo iiwArjt 
/f/£ZPPPZ£CZ£/Y/£ 
»?J)OV#AlH/£ USC/IVA 
P/£Q/. MX/Q/?y, 

PLAMY; 
OQOAZ£l/Z/yą, 
ZMAflSZCZAł ł MN£ BfiMl 
C£/?Y. 
£k> /V/WYC/A fV£ wszrsrtr/CH 
P£BftM£RJ/1Crt. »Pr£KPCH / 
SKŁAOACH Ppr£C2łYrCM. 

u r . IUBU 

LUBICZ 
C e g i e l n i a n a 4 3 

T e l . 4 1 - 3 2 . 
CHOROBY skini, «E eeiyciBE MOCZOPŁCIOWT 

Leczenie sztucz
nym słońcem wy-

iynowem. 
Przyjmuje od 

od g. 9 do 11 
i od 5 — 8. 

y kursujący , d £ 4 o f l i 
sprzedam tanio . zaioslć sle 

Zgierska 33, h e r b a 4 Ja g 
d a r n i ą 11 do 3 codziennie 

Dr. m e d . 

Z a w a d z k a Ha 1. 
Telefon Nr. 25-38 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz
ne l moczopiciówe 
(leczente światłem 
Lampa kwarcowa 

i promlenlarr i 
IłSntgena. 

Przyjmule od 9—2 
i od 5—8 

Dla pań od 4 — 6 
Oddzielna pocze

kalnia. 

Z d o l n e g o 

Krzesła Dębowe 
s t o ł y , k o z e t k i , s z a ł y , o t o m a n y 
m a t e r a c e o r a z w s z e l k i e m e b l e 

t a p i c e r s k l e 
poleca 

n a w a r u n k a c h d o g o d n y c h 

Zakład INE.towo-TABICEI.kl l DEKORACYJNY 

zaprowadzonego interesu (sklepu) 
galanterjl, który zatrudniał przed 

kapitałem 
Położenie 

797 
Republiki*. 

do większego 
bławatnejro i 
vojną lb pracowników na Pomorzu z 
1 5 . — 2 0 } 00 zł. W2gl. wartość towaru, 
na rynku 1 miejsce. Zysk zapewniony. 
Zgłoszenia pod Pomorze do adm. . 1 ' . 

P O P I S 
7-o kl. Szkoły Pow. Nr. 1. Im Adame Mickiewicza 

W T E A T R Z E M I E J S K I M 
dn. 6-go czerwca o godz. 1L30 dane będą: 

„ Ś W I T " — Gensówny 
„ W I E S Ł A W"—Brodzińskiego. 

T a ń c e . S p l e w . —— M u z y k a . 
IM1 

1> 

S 

LI. dii \l 
Ha t e l . 3 6 - 7 6 . 

poszukuje Żyd. Instytucja spo
łeczna. 

Oferty z dotychczasowej dzia
łalności I referencje składać 
do admin. sub. B. Ch. U. 857 

umeblowa-
fromowy 

odnajmę panu, Na 
rutowicza 47, ni. 33 

rjokój 
r ny 

fzłowlek samotny 
l poszukuje pos* 

dy do folwarku, 
gospodars twa wlej 

sk lego lub za 
s t a n g r e t a : Gmina 

Uadogosz, wieś 
Plskowlec, Mlat-

kowskl 

D r . m e d . 
jokój 

ny 
umeblowa-

oddaję, Ki
lińskiego 30, m 21 

R o z m a i t e 

806—6 

c h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 

i m o c z o p i c i ó w e 
Przyjmuje od 5—8 

Sienkiewicza 34. 
D o k t ó r 

W. Łapowsl 
GdansKa 42 . 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 
m o c z o p i c i ó w e 

Przyjmuje: 
od 9 do 12. 2 do 

' 8-9 wiecz. 

Duży e legancko u 
meblowany po 

kój wynajmę, 
kowska 99, 
m. 2. 

Dwa ładnie umeb
lowane pokuje 

10 zł, nauczyć 
l p ę można File-

Toledo, równ'eż 
przyjmuje do hail" 

P io t r wszelkie ręczne ro
li p boty. Ceny przy

stępne Motrkowske 
— — 8 2 . m. 24. óo 12 

od ?—5 36-5 

uro Próśb i Po
rad z, sia,'o 

z dn. 
z ulicy 

.. ... Zawadzkiej 12 n* 
8 1 7 - 6 Pańską Nr. 1, z po 

ważanlem az. Hocb 
oddania i i U b b t r 8 
2 pokoje fron- — 

towe na I piętrze "olejów nad PWcaS 
Willa w lesie. 

dla b e z d i e t n e g o 
małżeństwa do o 
dania. Dowiedz eć lone 
sle można KUift- ;j^W?iffl(fi 
sklego 78, m. 8. 

, umeblowaniem, 
elektr . oświetlę- " w a a .te 

nlem. ce i t ra lnem n e P o k o J * 
ogrzewaniem, o d - n a K c " * . 

mara na sprzedaż okoto 100 ctr w więk
szej lub mnicjszr| ilości. 0 Ile moż
ności podanie ceny. Zgłosz. orz 
piśm. 1 ustnie Stan. Makowiecki 
szew. Szkolna 1, stacja Pleszew Wlkp. 

tyjra 
Ple-

Na pierwszy M hipoteki poszukuje 
sle 

3.000. — 4.ooo 
dolarów. 

Oferty proszę składać do adminislr. 
.11. Republiki" pod l i t „2. S.* 611-5. 

L E C Z E N I E 
chronicznych chorób: żołądka, kiszek 
wątroby (spec. kamieni), nerek, cu
krzycy, reumatyzmu i innych złej 
przemiany materii. 

Metoda J. Schrotha 
(sucha dyjeto, kocowanle wino) 

Metoda Dra. Moliera i DRA Gnelpa 
t. z, „głodówka* 

ZIOŁAMI, w poleczeniu z Kuracją 
Moliera i Guelpa. 

Sanatorinai „KORO". Skolimów 
pod Warszawą. Tel. 20, 

Opli KURACJI I PROSOEKI NA iim\i. 

ZOPPOT. 
PENSION 

International 
nad ł a m e m m o 
r z e m , p r z y p a r 
ku t k u r h a u z l e 
(SUdbf ldatr . 1 0 } 
s t a l e o t w a r t y . 

953-20 -VI 

slonecS 
do wy-

ogrzewaniem, uu , " a se;0S 
dzlelnem wejściem 'et.nl Wiadomcśc u 

nsługą, w centrum i'- Konińskiej A'-
miasta. Oferty do Kościuszki 32. m . ' 
adm, .Republiki" w dni powszednio 
sub. .Ul. Pr . Nam- od godz 4 do6-ej 
t owicza ' , | - — . . — 

. • i l ekc je na pianinie 
z kuchnią L udzielam po f * 

POKOJU 
u m e b l o w a n e g o 

lub bez mebli o 
2-ch oknach stu
kam, Okolica: ulica 
Piotrkowska między 
Narutowicza i Głów

ną Oferty sub. 
.,JIIIMIIv do admin. 
„Republiki* 

elegancko umeblowanego, w śród
mieściu, w nowoczesnym domu na 
kilka tygodni. Może być z utrzyma
niem. Tylko odpowiednie ofertv do 

.II. Republiki" sub. „Dyrektor" 

iEiiisiiYIMIII 
5 minut od stacji 

w nowej wybudowanej W I L L I , iuż 
przy samym lesie jest t J e s z c z e ki l 

k o m i e s z k a ń d o o d d a n i a 
B e z p o ś r e d n i a k o m u n i k a c j a k o 

l e j o w a . 
Wiadomość: W s c h o d n i a 3 1 , m. 1 3 , 
lewa oficyna, I piętro. £10—ó 

która ogłaszała się w dn. 1-6-26 
pod „Cel" proszona jest złożyć 
swój adres do admin. nin. pisma 
pod ..J. 100", dyskrecja zapew
niona. 813 

Plac 
za Górnym Rynkiem 
d o s p r z e d a n i a 
Wiadomość piotr 
kowska 291, sklep 
kolonjalny 36-6 

zdrowe i smaczne 
z 4 - c h d a ń 

z t . 1 , 6 0 . 
od g. 1—4 p.p 

Skwerowa 13 m. 11 

P ^ r n z wygodami ~^J%*ff 'gM poszukuje Pożąda ««epnych: N Cboj 
Se w pobliżu lin l » y .

 s « r a l& 1 Pî  
trainwńjowoj Ofer t™ ni »4 » 9 jowej 
te do adm. .Repu 
blikl* sub. .Sio 
neczne". 

Przyjmę dwuch 
chłopców na let 

winy. 

w bofecle. 
okó) umeblowany . 

do wynajęcia. |n«yW» K«« 
Skwtrowa 6, m. 15 r 

sle. 
młoda wllczy«J 

ul. Cegielniana 8& 

- - ~ il p. m. 8 
teszkania do -

naleci pokoie z s t a , a n n y W» 
ur1XzvósSka 6 7 ^ » ' « R ' S , E N K , E ; ul. S r e b r z y A s k a ^ ^ , c z a 6 7 , o d 2—8-el 

soboty od 9 rano 

IJmeblowane 2 po- , M % i r . n , „ rłrtł il koje z kuchnią I „J}-^"" llcW 
wypodaml do od- J*, ° " K w „ / ' »>,. 
m y $ « 3

r̂ mrHYPRZyeddborSi 
sm «,,ce. Oferta |"g " ^ 195,— o raz 32 do

lary. wy6t. d n " 
22,-4 za Nr 40$ 
Kwl| niniejszy -u-
nic•.•/.>:>ula Się. LAS 
kawy znalazcu ze 
chce zwrócić d« 

i Piotrkowsklcb 
(1DZ1ELAM LtKCJl Żeromskiego 48. 
U przedmiotów t o ! i n i • ... . ~* 
golno kształcących e t rasburger Icek 
w jeżyku polskim i flMajer ztjublł kwl* 
niemieckim, P i o t r - n a kaucję wyd * 
kowsku Ni 1C3, m 27, Elektrowni i* 

655-l6Nr. 25500 

Samochód 6 osobo 
wy, Autobus 16 

osobowy sprzedam 
Sienkiewicza N: 26 
m 4 6 1 8 

Stenografii wyuczaDartcznk J s n Z»«I' 
listownie lnsły D w GałkóWKU 

tut Stenograficzny, zgubił książeczkę 
Warszawa. Krucza wojskową oraz 

26. Żądajcie bez- kartę, mobi l ) 'acyl ' 
płatnych prospek- ną wyd. W Toma 
tów. 29-31 szowle 

== Pr EBDRNERATA • wa 
.(lustrowana Republika" 

wraz z iluatr. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- r\s*lr^r**,n^ln • ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 gr.za w * 
ma*: w Łodzi 4 zl. 20 gr. miesięcznie. — Zamiejcowa V _ / Ł ; l O S Z c l l l a . mil. (na stronie4szpalty). NEKROLOGI 1 NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil.(na 4 azparf 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mieslęczn. ° Zaręczynowe i załlub. po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o S0 proc. Zagraniczne n 100 prti' 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej, /.a unuino>vy . i r . u . ogtoszeń admin. nie odpowiada Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy o gr, Nalmnieiaze 50 t 
t „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domn zł. 7.60 mes. >* - i i • * 

l ag lną ł pies biały 
Ł rasy Szpic, król 
Ko ostrzyżony. 
szę odpruwadzIC 

.klopców na let » 
nisko. S t a d a Slot- J e m „ ^ ' < " » d b « r » 

Wydawca: Dr. Leszek KkkJea, Acdakloa Wacław Smolaki. « = 
Cacionkaiai wvdawnictwa -Rcoublika* aa, z osłe, wk>. Piotrkowska 49 i 14. 

http://ine.towo-taBicei.kl
http://'et.nl

